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(LASOPISKO POLSKIEJ MŁODLIEŁY HARCERSKIEJ 


TOM XI 


Nr. 5 (I. b. 187) LWÓW—MAJ 1925 


YYYY YYYY 


Poznaj przyrode! 


Weż harcerski kij do ręki, idź na łąki i pola, 
idz do lasu! Otwórz wielką księgę przyrody i czytaj 
w niej! Wielkość Stwórcy z niej poznasz w każdem 
żdźble 


przedwieczornej modlitwie i w śpiewie ptaszyny, co 


trawy i w każdym płatku kwiatu i w lasu 


głosi hymn uwielbienia Bogu przedwiecznemu. Z cia- 
snego zaułka miasta wyjrzyj na szeroki świat Boży, 
ogarnij wzrokiem szeroki widnokrąg, ciesz się życio- 
dajnego słońca promieniem, w błyskawicy ujrzyj po- 
tęgę wyładowujących się sił — i przez poznawanie 
przyrody ucz się celowości życia | 

Kardynalne prawo harcerkie każe harcerzowi Bogu 
służyć i Ojczyźnie. Prawo szóste, które zaleca umiło- 
wanie przyrody jest tylko rozwinięciem tego prawa 
zasadniczego. Bo, aby naprawdę Bogu służyć i Ojczyż- 
nie — trzeba to czynić nie z bojażni ni z interesu. 
Służba Bogu i Ojczyźnie musi być poprostu miłością, 


z niej musi wypływać jako jej logiczne następstwo. 


Gdy poznasz wielkie dzieło stworzenia, Boga poznasz, 
a gdy rozmiłujesz się w bezgranicznem pięknie przy- 
rody, Boga pokochasz — jako cząstka stworzenia. 
A i Ojczyznę pokochasz lepiej, gdy poznasz przecudne 
złoto łanów zbożnych, turkusowe zagony lnu, szma- 
ragdy łąk pasznistych i lasów gonnych, gdy się wsłu- 
chasz w owadzie szmery i rozhowory ptasie. Ojczyzna 
rozbłyśnie ci wtedy przed oczyma pełna krasy i uroku 
i nie trudno ci wtedy będzie pokochać polskie góry 
i nizinne rozłogi, wstęgą Wisły rozcięte. Wyrośnie 
wtedy w twej duszy nietylko podziw dla piękna pol- 
skiej ziemi, ale przeogromna dla tej ziemi miłość, 
a z nią nakaz obrony granic Rzeczypospolitej aż do 
ostatniej kropli krwi. 

Więc weż harcerski kij do ręki, idź na pola, 
łąki, 


przez 


lasy, patrz, ucz się poznawać przyrodę, abyś 
poznanie jej piękna — umiłować ją potrafił 


całą duszą | 
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W 900 rocznicę koronacji Chrobrego. 


Na Boże Narodzenie ubiegłego roku 900 lat mi- 
nęło od chwili, kiedy Bolko Wielki namaścić kazał 
olejami św. skroń swoją polskim biskupom i przepa- 
sany szczerbcem, dzierżąc w krzepkiej dłoni włócznię 
z relikwijami św. Maurycego, zasiadł w katedrze gnież- 
nieńskiej na tronie ze złota i kości słoniowej, na tym- 
samym, na którym ongiś siadywał Karol Wielki, król 


SZ 
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frankoński i wskrzesiciel średniowiecznego cesarstwa. 
Na głowie miał Bolko w ten dzień uroczysty złotą 
koronę, a otaczał jego królewskie siedzisko dwór mnogi 
z biskupów i rycerstwa złożony. Dzwony katedralne 
wydzwaniały radosną melodję, bo uroczystością korona- 
cyjną Polska Piastowska przed światem całym zaświad- 
czała o swej niepodległości. 

Twórcą tego wiekopomnego aktu był sam Chro- 
bry, budowniczym państwa słusznie nazwany. 

On to skitował w jednolitą całość poszczególne 
plemiona Słowian zachodnich, rozsiadłe w dorzeczu 
Wisły i Odry. On sięgnął po Bałtyk i bił graniczne 
słupy w Sali, w Dunaju i Cisie. On Morawy, Milsko, 
Łużyce i Ruś Czerwoną przygarnął do swojego pań- 
stwa. On wyzwolił się najpierw od Niemiec pod wzglę- 
dem kościelnym za Ottona Ill, a później pod wzglę- 
dem świeckim, gdy po szesnastoletnich uporczywych 


walkach zmusił cesarza Henryka II do upokarzającego 
pokoju. On Polskę kolonizował i zagospodarowywał, 
bogactwo mnożył narodu i wiarę Chrystusową gruntował. 
Z Polski małej, hołdującej cesarzowi, uczynił Bolesław 
państwo w środkowej Europie potężne, niezależne. 
Dziś — mimo iż dziewięć wieków odmierzył czas 
od Chrobrego pod obecną chwilę — dla nas Pola- 


ków testament pisany czynami Wielkiego Piasta nie 
stracił nic na swej świeżości i aktualności. Dążność 
do Bałtyku i otwarcia przezeń światowej drogi han- 
dlowej, czujne oko na nasz stosunek niezależności pań- 
stwowej od strony zachodniej, uparte trwanie przy 
niepodległości politycznej, handlowej i ekonomicznej, 
dążność do pomnażania narodowego bogactwa i we- 


wnętrznej spoistości — to i dziś główne wytyczne na- 
szych pragnień i zamierzeń, planów i czynów. 
Koronacja Chrobrego — to symbol niepod- 


ległości politycznej, a niepodległość to naj- 
droższy skarb narodu, który po przejściu przez okres 
niewoli, upodlenia i upadku dziś stokroć więcej po- 
winniśmy umieć cenić każdy niż w epoce rozbiorów, 
a ceniąc — całą mocą swoją i największym wysiłkiem 
strzec go jakby świętości. Harcerz polski tego skarbu 
i stróżem i obrońcą niechaj będzie | 
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O szlachetne współzawodnictwo. 


Zapanował pogląd, że należy wszędzie, gdzie 
tylko można, urządzać zawody. Istnieją zawody w piłce 
nożnej, w narciartwie, w lekkoatletyce; nawet fry- 
zjerzy współzawodniczą w czesaniu pałek ludzkich. 
Dlaczegożby i w pracy harcerskiej nie miały zapano- 
wać wszechwładnie zawody ? 

Nie dawno walczyliśmy o mistrzowstwo chorągwi 
lwowskiej, nieco później na zlocie o tytuł pierwszej 
drużyny w Polsce; współzawodniczą ze sobą zastępy, 
a nawet poszczególni ludzie w zastępie. Bo zawody 
to dobry sposób na wzmożenie pracy. Rzeczywiście, 
tam, gdzie istnieje nieco ambicji, tam łatwo tym spo- 
sobem wiele zdziałać. Nie da się zaprzeczyć, że jest 
w tem wiele dobrego, i że dobrze pomyślany kon- 
kurs należy stosować jak najszerzej. Istnieją jednak 
i złe strony emulacji i o nich chciałbym pomówić. 

Zacznę od cieni, jakie dają się spostrzec we współ- 
zawodnictwie między zastępami. Mam przed sobą ma- 
terjał doświadczalny z trzech ostatnich lat, podczas 
których rok rocznie w naszej drużynie przeprowadzane 
są zawody między zastępami. Otóż najjaskrawiej rzuca 
się w oczy złe pojęcie samego założenia zawodów. 
Po największej części sądzi się, że zawody są środ- 
kiem do zdobycia tytułu lub nagrody, a nie do po- 
głębienia pracy i ożywienia jej. Następnie zauważyć 
się daje, że zawodnictwo wyrabia samolubstwo. Zastęp 
zamyka się sam w sobie, nie dopuszczając do swoich 
tajemnic nikogo. Swoich zamiarów nie pozwala nikomu 
nawet domyślać się, ażeby ktoś z nich nie skorzystał, 
sam zaś chętnie wywiaduje się o zamiarach innych 
zastępów i rad z nich korzysta. I ani mu przez myśl 
nie przejdzie, że to nie jest szlachetne i uczciwe. 


— (Co robicie? — pytam raz chłopców stoją- 
cych w gromadce i żywo rozprawiających. — Nic. — 
A dokąd idziecie na wycieczkę podczas świąt? — 
Nie wiemy, — odpowiadają chórem. Widocznie boją 
się, ażeby członek innego zastępu nie podsłuchał 
rozmowy. Lecz wnet zwracają się do mnie, da- 
jąc mi do zrozumienia, że jako dawny ich zastępowy 
powinienem ich zastęp poprzeć przy rozsądzeniu zwy- 
cięstwa w zawodach. A dalej powiadają: „Druhu, ale 
zastępowi ll-giemu wycieczka całkiem się nie udała; 
było ich tylko trzech." Inny znów zastęp starają się 
poniżyć, donosząc, że oni zamiast spać przynajmniej 
w stodole, spali... aż w pokoju i to nawet na... ka- 
napie. Czynią to z taką zawziętością, którą można po- 
czytać za zapał, że to aż zastanawia. Swoje powo- 
dzenia wynoszą nad miarę, obce klęski z radością wy- 
wlekają na światło dzienne. 

Powierzchownemu kierownikowi tych młodych dusz 
zdawać się może, że to dobrze, iż drużyna tak się 
rusza; zdawać mu się może, że praca tam wre. Rze- 
czywiście i drużyna się rusza i praca wre, ale przy 
tem wypacza się charaktery, a taka praca dla zdo- 
bycia mistrzowstwa jest płytką i nie płynie z prze- 
konania. 

Powiedziećby ktoś mógł, że zadużo jest wyma- 
gać, aby w zastępach w wieku od lat 11—15 praca 
mogła iść z przekonania. W tem przyznam mu słusz- 
ność. Powiem nawet, że zastępy w drużynie ostatecz- 
nie po pewnym czasie znowu się zżywają i te różnice 
zacierają się. Ale nikt nie może zaprzeczyć, że w ten 
sposób pojęte współzawodnictwo może wypaczyć młode 
dusze chłopięce, które mamy przecież uszlachetniać. 


W. FR. 


Z GAWĘD PRZY OGNISKU. 


Opowiadano mi raz o pewnym ogrodniku, który 
tak się przejął swą rolą, że mimo słotnej pory podle- 
wał kwiatki obficie trzy razy dziennie; poznawszy 
jednak ujemny wpływ swojej pieczołowitości, za- 
przestał to czynić, chociaż słonko z za chmur już wyj- 
rzało i zeschła ziemia dopraszała się wody. Biedne 
były kwiatki w jego ogródku, bo tez 


nie należy wpadać z jednej ostateczności w drugą. 


To zdanie wypadałoby napisać złotemi literami 
we wszystkich izbach naszych drużyn, bo my harcerze 
niestety całkiem nie przestrzegamy tej dobrej rady. 


Był czas, że wszystkie nasze zbiórki polegały na 
nudnych kazaniach, ględzeniach na temat ideologji 
harcerskiej, a teraz przyszedł czas, że wszystko robimy 
praktycznie, ględzenia usunęliśmy w kąt, a z całej 
ideologji sama tylko nazwa została. 

O prawa harcerskie tyle się troszczymy, ile po- 
trzeba, ażeby młodzik przy składaniu III próby wy- 
kazał się ich znajomością. Czy nie postępujemy jednak 
jak ten ogrodnik? Jak przeładowanie zbiórek objaśnia- 
niem praw — tak i usunięcie ich zupełne z programu 
zajęć lub cofnięcie na drugi plan musi się ujemnie 
odbić na całości. Trzeba we wszystkiem zachować złotą 


drogę środkową. Trzeba, aby zawsze i wszystko było 
takie smaczne i dobre jak ta. 


... pularda 
Ani miękka, ani twarda 
W sam raz. 


I nigdy niczego w zbyt wielkiej ilości naraz nie 
używajmy, bo to zawsze pewien niesmak nam pozo- 
stawia. Lepiej o wiele, jeżeli skarżyć się będą, że 


dobre było, ale mało, 
jeszcze trochę, by się zdało... 


Usuwanie praw — nie mówię już całkiem, ale 
choćby na drugi plan — jest ogromnym błędem. Bo 
czyż można sobie wyobrazić harcerstwo bez praw ? 

Powiadają nieraz, że ideałem harcerza jest: w zdro- 


wem ciele — zdrowy duch! — Na to się każdy zgo- 
dzi, ale zapytajmy dalej, czy ułomny lub słabowity 
chłopak przestrzegający praw naszych — jest harce- 


rzem? Bezwątpienia! Nie jest ideałem harcerza, ale 
harcerzem jest. A teraz spytajmy się znowu, czy 
chłopak zdrów jak ryba, zwinny jak jeleń, ale z pra- 
wami naszemi żyjący w pewnej separacji jest także 
harcerzem? Nie! a dlaczego ? 

Bo o harcerskości danego chłopca decyduje nie 
siła fizyczna, ale jego wartość moralna. — A zatem 
nie zdrowe ciało, ale duch zdrowy odgrywa główną 
rolę w kształtowaniu idealnego harcerza. 
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Że nie są to próżne obawy, świadczą o tem 
fakty zaobserwowane na stosunku współzawodniczą- 
cych ze sobą drużyn. A jednak od starszych harce- 
rzy, prowadzących zastępy i drużyny, można wymagać, 
aby rozumieli właściwy cel zawodów. Niech pamiętają, 
że zawody to nie walka po to, aby jedna drużyna 
drugiej miała zaszkodzić, oczernić ją, wyśmiać, wyk- 
pić i to nie tak dobrodusznie po przyjacielsku dla 
poprawy, ale dla własnej, dziwnej conajmniej, sa- 
tysfakcji. Niech pamiętają, że lepiej cieszyć się razem 
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z powodzenia drugich, pomóc im w czem tylko się 
da i skorzystać z tego dobrego, co oni odkryli i wy- 
próbowali. Naprawdę lepiej i bardziej po harcersku! 

Przeto stosujmy zawody jak najczęściej, ale wprzód 
obmyślmy je dobrze, wytłumaczmy ich znaczenie młod- 
szej braci, postarajmy się, aby one w ten sposób zo- 
stały zrozumiane; przypilnujmy ich uczciwego prze- 
prowadzenia. Ale przedewszystkiem pozbądźmy się 
sami zawiści i nieuzasadnionej chwalby. 


Jan Pająk. 
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Harcerz miłuje przyrodę i stara się ją poznać. 


Harcerz chroni zwierzęta przed dręczeniem i sam im nigdy krzywdy nie czyni; 
nie zabija więc bez potrzeby nawet owadów; nie niszczy drzew i innych 
roślin, wogóle — niczego w przyrodzie. 
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Mili goście. 


Z okazji V. Walnego Zjazdu Z. H. P. w dn. 
18 i 19 kwietnia gościło harcerstwo lwowskie, a wraz 
z niem i cały Lwów instruktorów, przyjaciół i kierow- 
ników naszego Związku. 

Po raz pierwszy wogóle obradował we Lwowie 
Zjazd walny, to też zarząd oddziału, wraz z podległemi 
sobie władzami, postarał się, by przyjęcie i organizacja 
zjazdu niczem nie ustępowały poprzednim, a wszyscy 
uczestnicy wywieźli miłe i sympatyczne wrażenie. 
Wyniki te nie byłyby osiągnęły należytego skutku, 
gdyby nie ofiarna i wielka pomoc władz i instytucyj 


Cała ideologja harcerska zawarta jest w naszych 
10-ciu prawach i w naszem przyrzeczeniu. A któż 
w myśl naszej ideologji jest dobrym harcerzem ? 

Ten, który stara się żyć i postępować w myśl 
praw harcerskich. 

A prawo to mówi, że harcerz jest prawdomówny, 
rycerski, wesoły, karny, oszczędny, ofiarny i t. d. 

Nie mówi nam ono: harcerz skacze 2 metry 
wzwyż, 8 w dal, rzuca oszczepem jak dziki, sygnali- 
zuje jak maszyna i t. d., i t. d. 

Słyszeliśmy bajeczkę o djable i mazurze, którzy 
wyszli w pole, gdzie rosły ziemniaki i zaczęli wybie- 
rać, czyje „z wirzchu”, a czyje „u spodu“. Djabeł wy- 
brał to „z wirzchu* bo mówił: co widzę, to jest, 
a czego nie widzę, może nie być; a chłop to z pod 
spodu. Poszli później na targ sprzedawać, z djabła to 
się ludzie śmiali, a chłop wziął setny grosz do kie- 
szeni i zadowolony powrócił do domu. 

Uważajmyż my, abyśmy nie zrobili podobnie, jak 
ów djabeł. Zdrowie ciała i jego tężyzna — to jest 
„z wirzchu” i to zaraz w oczy się rzuca, jeśli tylko 
wejdziesz do drużyny, ale zdrowie ducha i jego hart, 
to już sprawy wewnętrzne, to już jest „u spodu“ — 
tego już na pierwszy rzut oka w drużynie nie widać. 
Ale nie leć na pozory zewnętrzne, aby cię nie spot- 
kał los ćmy lecącej do światła; nie idź na lep pu- 
stych, a bijących w oczy rzeczy tych „z wirzchu". — 
Od podstaw trzeba budować, a podstawą harcerza 
jest jego wartość moralna, a nie rozwój fizyczny. Sta- 


miejskich, i przychylność wszystkich czynników kieru- 
jących życiem miasta. — Zjazd obradował we wspa- 
niałej auli Uniwersytetu, rozkładając wszystkie swe 
biura i agendy w salach i wielkiej klatce schodowej, 
co było zasługą JWP. rektora Sieradzkiego. Korzy- 
stano z bezpłatnych przejazdów tramwajami, ze zniżek 
w teatrach i w hotelach, co znów stało się dzięki 
życzliwości prezydjum miasta. 

Wreszcie raut urządzony z okazji Zjazdu w sa- 
lach magistratu był wspaniałym dowodem, że u miaro- 
dajnych czynników zyskujemy na zaufaniu i opinii. 


rajcie się w pierwszej mierze o zdrowie ducha, — 
a przy duchu zdrowym i ciało zdrowem będzie. 

Jedna jest droga postępu i rozwoju, a tą jest 
kształcenie ducha, ducha zaś kształcisz swoim poste- 
pem moralnym i etycznym. 

Prawo skautowe jest zawsze jedno i nie o róż- 
nicę słów, ale o istotne jego i prawdziwe znaczenie 
nam idzie. Prawo można tylko mniej lub więcej myl- 
nie tłumaczyć i objaśniać — ba nawet można tekst 
jego zmienić, ale kto chce naprawdę żyć i postępo- 
wać w myśl prawa harcerskiego, dla tego układ słów 
będzie obojętny, a treść ich mimo usiłowanych zmian, 
zawsze pozostanie niezmieniona. 

Ideologja nasza jest zawarta w samem przyrze- 
czeniu. Prawdziwie i głęboko pojęta służba Bogu 
i Ojczyźnie nie jest niczem innem, jak już sama przez 
się posłuszeństwem prawu harcerskiemu. 

A zatem nie starajmy się prawa nasze tylko 
umieć i rozumieć, ale przedewszystkiem żyć wedle 
nich i w życie czynnie je wprowadzać. 


Nr. 5 


Przez salę przesunęły się wszystkie znaczne osobistości 
miasta i przedstawiciele władz i stowarzyszeń, by zet- 
knąć się i zapoznać bliżej z kierownikami harcerstwa. 

Niemałą zasługę w uświetnieniu uroczystości zja- 
zdowych odegrała prasa lwowska. Na kilka dni przed 
otwarciem Zjazdu i w ciągu całego trwania obrad, 
umieszczały wszystkie pisma lwowskie codzienne — 
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i poza tokiem obrad, nawiązała się między harcerzami 
Lwowa a przybyłymi na Zjazd kierownikami serde- 
czna nić. 

Harcerze lwowscy serdecznie witali swych gości, 
bo wielu z nich zna i kocha serdecznie jak n. p. 
Szumiącego Dęba, Chudego Wilka, Mahometa, By- 


czego itd. a wielu nie znało ich wprawdzie, ale mieli 


Uczestnicy V. Zjazdu Z. H. P. w auli Uniw. J. K. we Lwowie. 


wzmianki i obszerne sprawozdania z przebiegu Zjazdu 
bądź też artykuły traktujące o pracach harcerstwa. 
Obecnie więc, po Zjeżdzie przypada lwowskiemu 
harcerstwu i władzom oddziału najmilsza i najprzyjem- 
niejsza rola serdecznego podziękowania tym wszystkim, 
którzy pomogli do przyjęcia Zjazdu i miłych naszych 
gości. Poza jednak oficjalną stroną przyjęć i powitań 


Roman 


świadomość, że ludzie to duszą i sercem oddani har- 
cerstwu, więc czuli do nich sympatję i wdzięczność, 
bez względu na środowisko, z którego pochodzić 
mogą. 

Cieszył się Lwów ze swoich miłych gości i cie- 
szyć się będzie jeszcze więcej, jeśli na przyszły rok 
lub przy innej sposobności zechcą do niego zawitać. 


BNnIŃSKI 


przewodniczącym Z. H. P. 


Rada Naczelna na posiedzeniu we Lwowie po 
Zjeździe Walnym dokonała wyboru przewodniczącego 
Z. H. P. w miejsce ustępującego Dha Tadeusza Stru- 
miłły („Szumiącego Dęba"). Wybrany został Roman 
Bniński, dotychczasowy przewodniczący Zarządu Od- 
działu Wielkopolskiego. Nasz nowy przewodniczący, 
a więc po gen. Hallerze, ks. Mauersbergerze i Stru- 
mille — czwarty z rzędu naczelny harcerz polski uro- 
dził się 30 pażdziernika 1869 r. w Tobolsku (na Sy- 
berji) jako syn powstańca i naczelnika oddziału berdy- 
czowskiego w 1863 zesłanego na Sybir. 

Gimnazjum ukończył w Krakowie w 1888 r., 
poczem zapisał się na studjum rolnicze przy Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim, którego nie ukończył jednak, 
zmuszony objąć prowadzenie majątku rodzicielskiego 
w Mijowszczyżnie. Całą więc niemal młodość spędza 
na dalekich rubieżach, gospodarując na ojczystym za- 
gonie i szerząc wszędzie oświatę i kulturę polską. 
W tym czasie już zaprawia się do pracy narodowej 


i społecznej, odznaczając się wielką energją i wytrwa- 
łością. Po ukończeniu służby wojskowej, wraca do 
swego majątku i przebywa w nim, aż do czasu, gdy 
go wraz z tyloma innymi rodakami opuścić musiał, zo- 
stawiając na pastwę bolszewików. 

Z Harcerstwem styka się Dh Roman niemal u za- 
rania rozwoju ruchu skautowego w Polsce, gdyż na- 
leży do grona ludzi, opiekujących i interesujących 
się skautingiem, prowadzonym przez uczestników kur- 
sów w Skolem. Od r. 1917 pracuje w organizacji 
juz bezpośrednio, początkowo jako niestrudzony opie- 
kun i przyjaciel i przedstawiciel K. P. H., potem jako 
członek Naczelnictwa kijowskiego, które sprawowało 
naczelną komendę nad drużynami harcerskiemi w ca- 
łej Rosji. Od 1919 r. po osiedleniu się w Poznaniu 
jest przewodniczącym Oddziału Wielkopolskiego i przy- 
czynia się do świetnego rozwoju wielkopolskiego har- 
cerstwa. Jako przewodniczący oddziału jest członkiem 
N.R.H. nadto członkiem Komisji Odznaczeń Związku. 
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Dha Romana znają dobrze wszyscy starsi harce- 
rze i pracownicy i kochają Go serdecznie za Jego 
niestrudzoną pracę, dobre serce i cudowny, iście har- 
cerski humor, jaki Go nigdy nie opuszcza. To też ser- 
decznie witając Go na naszem naczelnem stanowisku, 


> EAPREEREY SNEM 


życzymy, by ująwszy krzepko w ręce ster Związku, 
poprowadził go dalej z niegasnącą pogodą ducha, przy 
ogólnej miłości i szacunku harcerskiej gromady. 

Do tych życzeń pismo nasze dołącza i swoje 
równe szczere i serdeczne. 


O energji, pracy i cieple. 


W numerze „Skauta“ z kwietnia — maja 1924 
podaliśmy przykład na to, że praca użyta do podno- 
szenia w górę ciężaru lub napinania sprężyny — nie 


ginie. Wie o tem każdy i stara się unikać miejsc, 
ponad któremi byłby jakiś większy ciężar tak umie- 
szczony, że mógłby łatwo spaść. Wszyscy to odczu- 
wają, że ów ciężar, chociaż nieruchomy, jest siedli- 
skiem znacznej ilości energji, t. zn. że posiada zdol- 
ność do wykonania dużej ilości pracy; potrafi np. 
rozbić czy zmiażdżyć jakiś przedmiot nawet mocno zbu- 
dowany. Kamienie i bryły lodu, spadające z lawinami, 
już wiele siedzib ludzkich zmiażdżyły razem z mie- 
szkańcami, wyłamały lasy, lub inne poczyniły spusto- 
szenia, wykonanie których wymagało olbrzymich ilości 
pracy. 

Nabój w karabinie jest widocznie także siedli- 
skiem pewnego zapasu energji, bo potrafi wysoko 
w górę wyrzucić (podnieść) kulę karabinową. lle tam 
było energji utajonej w naboju, mozemy zmierzyć za- 
pomocą wykonanej przez kulę pracy. Pomnożywszy cię- 
żar kuli wyrazony w kg przez wysokość osiągniętą 
w metrach, otrzymamy tę ilość energji w kgm. Spa- 
dając nazad może ta kula (nie licząc oporów ruchu) 
wykonać znowu tęsamą pracę. Więc strzelanie do sa- 
molotów nieprzyjaciełskich w okolicy załudnionej może 
narazić na wyładowanie energji powracających kul. 

Toczenie ładownego wozu po poziomym gościńcu 
wymaga także dość dużej pracy (nacisku w kg razy 
drogi w m). Jest to praca potrzebna do pokonywa- 
nia „oporu“ toczenia wozu. Gdy przestaniemy popy- 
chać, wóz stanie i wcale nie zawiera energji odpowia- 
dającej zużytej pracy; praca pozornie ginie. Gdzież 
więc podziała się ta ilość energji, którą musieliśmy 
wydać na toczenie wozu? Gdybyśmy się nauczyli le- 
piej spostrzegać, to przekonalibyśmy się, że i w tym 
przypadku energja nie ginie, chociaż odzyskanie jej 
z powrotem byłoby bardzo trudne. Otóż doświadcze- 
nia stwierdziły, że w podobnym przypadku energja 
istotnie nie ginie, lecz tylko przemienia się w inną 
postać energji, zwaną potocznie ciepłem. Ogrze- 
wają się nieco osie (czopy) wozu, około których obra- 
cają się koła, ogrzewają się koła toczące się po go- 
ścińcu i sam gościniec w tych miejscach, w których 
ugniatały go koła. Powstałe ciepło rozchodzi się na 
różne przedmioty (czopy, panewki, obręcze, grunt) — 
i dlatego bardzo trudno śledzić ilość wytworzonego 
ciepła. Przy innych doświadczeniach tak dobranych, 
zeby można było zmierzyć ilość wytworzonego ciepła, 


stwierdzono dawno, że ilość ciepła wytworzona przez 
pracę 1 kilogrammetra (kgm) potrafi ogrzać 1 kg wody 
o 1/427 stopnia termometru stustopniowego. Więc 
ażeby litr (1 kg.) wody ogrzać o 1 stopień, trzebaby 
włożyć w to pracę 427 kgm. 

Energję w tej nowej postaci, zwanej ciepłem, 
mierzyć będziemy podobnie jak przedtem za pomocą 
pracy. Jako jednostkę do mierzenia większych 
ilości ciepła przyjęto właśnie tę ilość ciepła, któ- 
rej potrzeba do ogrzania 1 kg chłodnej wody o 1 
stopień termometru stustopniowego, która jest równo- 
ważną pracy = 427 kgm. Tę ilość ciepła nazwano 
ciepłostką (kalorją). 

Ciepło jest osobliwszą postacią energji, mającą 
olbrzymie znaczenie w przyrodzie i w gospodarce. 
Dlatego wrócimy jeszcze do tego przedmiotu, którego 
omówienie jest głównym celem obecnej pogadanki — 
a tymczasem wyliczymy jeszcze niektóre inne postaci 
energji. 

Gdybyśmy po torze poziomym i zupełnie gład- 
kim przetaczali wóz kolejowy, trzebaby także użyć 
pewnej ilości pracy. Nacisk potrzebny na wóz w ki- 
logramach pomnożony przez drogę w m odbytą pod 
tym naciskiem, dałyby ilość wykonanej pracy w kgm. 
Przy tem doświadczeniu (przy bardzo małych oporach 
ruchu po stalowym torze) poznajemy jeszcze inną po- 
stać energji, t. zw. energję ruchu. Mianowicie 
spostrzeżemy, że po ustaniu nacisku wóz nie sta- 
nie, tylko sam toczyć się będzie dalej — więc nie 
będzie pozbawiony energji. Wiadomo, że gdyby taki 
wóz zderzył się z jakąś zaporą, może ją połamać lub 
zmiażdżyć. Mamy w tem dowód, że nie jest on po- 
zbawiony pewnego zasobu energji, skoro potrafi sam 
wykonać pewną pracę. Przy stałym ciągle nacisku 
prędkość wozu ciągle rośnie, jego zapas energji ruchu 
wzrasta. Codzienne doświadczenie uczy, że im większa 
jest prędkość jakiegoś przedmiotu i im większy jego 
ciężar, tem większą pracę zniszczenia potrafi wyko- 
nać. Zawsze też można być pewnym, że im więcej 
pracy włożono na stopniowe rozpędzanie wozu, tem 
większą musi być jego prędkość, tem większą ma 
zdolność do wykonania pracy, czyli tem więcej za- 
wiera w sobie energji ruchu. 

Ilość tej energji ruchu musi być oczywiście równa 
tej ilości pracy, którąśmy zużyli, by ową energję ruchu 
nagromadzić. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Z naszego życia. 


„Wiosna — i jaka do tego — słońce przygrzewa 
silnie i wszystko budzi się do nowego życia. Pogoda 
cudowna, wszystko się raduje. Cisza głęboka pa- 
nuje jeszcze nad jeziorem „Schwielovsee" i okolicą 
Caputh. Powoli, pierwsze promienia słoneczne prze- 
bijają lekkie mgły i budzą śpiewaków leśnych. Po- 
między pagórkami leży obóz. Z góry dostrzega się 
dwa namioty, a cały teren obozu okolony murem 
z kamieni i naturalnemi wałami 
piasku lub żywopłotem. W po- 
środku obozu stół i kanapki 
z piasku w kole z wejściem 
i schodkami, a wszystkie ścieżki 
wyłożone białemi kamykami. Je- 
szcze czas do pobudki, więc warta, 
siedząca przy stole, wstaje i rozpo- 
czyna swą „ronde“. Z umiłowaniem 
patrzy się na ten cudny kawałek 
ziemi. To harcerze z Berlina, którzy 
żyją setki kilometrów od swych 
braci na obczyźnie w trzydniowym 
obozie nacieszyć się chcą przy- 
rodą. Pobudka budzi wreszcie 
obóz, zaspane postacie wylegają 
z namiotu i wnet pieśń poranna 
płynie pod niebiosa. Następują 
zwykłe prace w obozie, a potem 
wolny czas, bo to przecież pierwsze 
święto wielkanocne. O godz. 12 
trąba wzywa druhów na obfite 
drugie śniadanie, na  święcone 
i o dziwo, z góry patrząc, widzi 
się tam jajka i placek, kiełbasę 
i chleb, masło i smalec i różne 
przysmaki  popijane kawą, prawdziwą  „mokką”. 
Śmiechu i wesołości wiele, tak jak na harcerzy przy- 
stoi. Po południu znów zwykły tryb życia obozowego. 
Tymczasem kucharz, totemu „Goryl“ przyrządził obiad 
angielski (bo o 6-tej wieczorem): rosół z kluskami. — 
Powoli zmęczone słoneczko chyli się ku zachodowi — 
zmierzch zapada i wszyscy po grach siadają na ka- 
napkach wokoło „ogniska“ (dlatego w cudzysłowie, 
że było to improwizowane ognisko ze świeczek, gdyż 
otwartego ognia nie wolno było z powodu zakazu 
leśniczego rozpalać) i zaczyna się śpiew i pogadanka. 
Wnet płyną piosenki wesołe, a echo przynosi odpo- 
wiedź w górze szumiących jodeł. Krótko przed koń- 
cem „Rota” a za gośćmi, którzy nas popołudniu od- 
wiedzili, i teraz zdążają do stacji, brzmią tony pieśni, 
śpiewanych w obozie. Godz. 10-ta —pieśń wieczorna— 
hejnał i cisza — i tylko warta stąpa w obozie. 

I znów jezioro spokojne, lekko wietrzyk je muska 
i tylko jodły na wzgórzach cichą wiodą rozmowę i szu- 
mią, a kto zna ich mowę, ten dowie się z szumu 
o ciekawych i miłych przeżyciach drużyny harcerskiej 
Zawiszy Czarnego w Berlinie". 

Oto prawdziwa wycieczka świąteczna harcerzy ! 
Odbyła ją drużyna Zawiszy Czarnego w Berlinie 
a opisał d-h J. K-wski, podkreślając piękno przyrody, 
o której mówi z taką miłością, jaką winien ku niej 


Z życia harcerzy berlińskich: kuchnia w obozie. 


żywić każdy harcerz, zwłaszcza 
siącu przyrody. 

Ale jeszcze drugi list od harcerzy polskich zagra- 
nicą przysłano do redakcji, list od dha Raubiszki z Dy- 
neburga na Łotwie. Opisuje życie w drużynie, która 
się coraz piękniej rozwija, a nawet współzawodniczy 
z drużynami łotewskiemi, biorąc udział w zawodach 
drużyn. Oby wynik był jaknajlepszy; i szczerze wie- 
rzymy, że takim będzie,  boć 
rzadko takich harcerzy, jak nasi 
Dynenburczycy, można spotkać. 
Sądząc, że czytelników „Skauta“ 
zaciekawią stosunki i warunki 
pracy harcerzy dyneburskich, przy- 
taczam wyjątki z listu, które 
opisują: „Jesteśmy dość liczni 
i silni, w drużynie mamy 4 za- 
stępy, z których każdy obrał sobie 
inną specjalność ; i tak obrały 
wilki sygnahzację, czajki żeglugę 
rzeczną, lisy samarytankę, sokoły 
pionierkę. Chęci szczerych do 
pracy nie brak nam, rwiemy się 
do niej z zapałem młodych na- 
szych serc, mamy jednak bardzo 
wiele trudności do pokonania, 
jesteśmy biedni, nie mamy naj- 
prostszych narzędzi harcerskich, nie 
mówiąc o drogich częściach ekwi- 
punku jak np. namioty. Patrzymy 
niemniej pogodnie w przyszłość 
i wierzymy, że wytrwałą pracą 
zdobędziemy wszystko, czego po- 
trzebujemy. Są jednak inne prze- 
szkody, które hamują rozwój drużyny i o tych napi- 
szemy na przyszły raz“. Z dalszego ciągu listu dowia- 
dujemy się, że drużyna liczy jednego podharcmistrza, 
jednego ćwika, 12 wywiadowców, 20 młodzików i 13 
biszkoptów, którzy składali w dniu 3 maja przyrze- 
czenie wśród pól i lasów, jak na harcerzy przystało. 
Na zakończenie przesyła 34 drużyna harcerska im. 
Tad. Kościuszki w Dyneburgu, taką ma bowiem 
liczbę i imię, serdeczne pozdrowienia dla wszystkich 
harcerzy Polski. Czytelnicy „Skauta“ nie zapomną 
chyba o swych braciach zagranicą, napiszą do nich 
niejeden list, ale to nie wystarczy. Solidarność i go- 
towość niesienia pomocy, cechy harcerskie, nakazują 
ram dać harcerzom dowody pamięci: winniśmy im 
w pracy dopomóc, wysyłając książki do czytelni dru- 
żyny i, jeśli możemy, także poszczególne przedmioty 
ekwipunku harcerskiego. Najlepiej przesyłać rzeczy te 
na ręce dha Kaz. Kindlera, Warszawa św. 
Barbary 8 m.1. Sposobności tej spełnienia dobrego 
uczynku nie powinniście nie wyzyskać, ale też nie na- 
leży sądzić, że wysyłając dary dla braci harcerzy, mo- 
żecie się pozbyć zniszczonych i niezdatnych do użytku 
gratów i ksiązek. Tego zabrania przyzwoitość. 

„ Trzynastka" w Warszawie odpowiada na zapy- 
tanie w Wiadomościach harcerskich 3-go n-ru „Skauta“. 
Posłuchajcie, co pisze druh o pięknym pseudonimie 


w obecnym mie- 
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„Pupsik“: „Jeszcze w czasie naszego pobytu na Jam- 
boree powstał projekt urządzenia latem 1925 wielkiej 
wycieczki zagranicznej. Po długich naradach ustaliliśmy 
nasz plan drogi. Wyjeżdżamy z Warszawy 15 lub 16 lipca, 
zależnie od terminu zawodów o mistrzostwo i jedziemy 
do Londynu, gdzie zabawimy przez tydzień, zwiedza- 
jąc wystawę Wembley i najciekawsze rzeczy w stolicy 
Królowej Mórz. Dnia 27 lub 28 lipca jesteśmy w Pa- 
ryżu, po 2-ch tygodniach wyruszamy przez Lyon, Avi- 
gnon, Toulon do Marsylji, skąd dalej, wzdłuż wy- 
brzeży do Genui a potem do Medjolanu. Tam robimy 
kilkadniowy postój, słuchając śpiewu w sławnej operze. 
Następnie wędrujemy do 
Wenecji, kąpiemy się na 
Lido i wracamy przez 
Wiedeń do Warszawy. Wy- 
cieczka potrwa 6 tygodni. 
W czasie jej trwania od- 
będziemy kilka dłuższych 
przemarszów, jeden po 
Francji, drugi po Riwierze. 
Chcąc, by wyprawa nasza 
udała się jak najlepiej, na- 
wiązaliśmy za pośrednic- 
twem Działu Zagranicznego 
Naczelnictwa kontakt z wła- 
dzami skautowemi innych 
narodów. Na list Dha So- 
pócki, który żywo zajmuje 
się naszą wycieczką, otrzy- 
maliśmy odpowiedź, przy- 
tem  niepospolicie pomyślną z Anglji; z chwilą 
przybycia na ziemię angielską będziemy traktowani jako 
goście skautów angielskich, którzy wezmą nas pod swą 
opiekę. Od skautów francuskich, jak dowiedziałem się 
przed chwilą, jest odpowiedź. Obiecują nami opieko- 
wać się solidnie i jednocześnie zapraszają na obóz 
letni. Nie wiem, czy z braku czasu nie będziemy mu- 
sieli zrezygnować z tego zaproszenia”. 

Leży przedemną opis wycieczki narciarskiej har- 
cerzy z (Cieszyna. Opisuje ją „Skalny Orzeł". Brak 
miejsca nie pozwala nam przytoczyć pięknego opisu 
przyrody Tatr w czasie świąt wielkanocnych. Ograni- 
czamy się więc do podania rzeczy właściwej: „Dosko- 
nały śnieg metrowej grubości pozwolił nam przejść 
Tatry dwa razy wszerz. Z Smokowca wyruszyliśmy 
przez Doliną staroleśniańską, Rohatkę i Dolinę Białej 
Wody do Morskiego Oka. Stąd przeprawiwszy się przez 
Wrota Chałubińskiego, dostaliśmy się do Doliny 
Ciemnosmreczyńskiej i Hlińskiej, a następnie przez Ko- 
prową Przełęcz do Doliny Mięguszowieckiej i Po- 
pradzkiego Jeziora. — Pogoda dopisała. Wrażenia 
nigdy nie gasnące. Po takiej wycieczce można powie- 
dzie: Diem non perdidi“. 

Zastępowy |-szej drużyny w Gródku  Jagielloń- 
skim, Mieczysław Piss opisuje pierwszą wycieczkę dru- 
żyny w r. 1925. Wycieczka ta odbyła się — jak na- 
kazuje tradycja harcerska — wśród deszczu. Mimo to 
humor bractwa był doskonały. Prowadził Stary Orzeł, 
zastępowy Orłów. W lesie rozbito obóz, budując na- 
mioty w braku płacht namiotowych z koców. Tu po- 


Z życia harcerzy berlińskich : Święcone w obozie. 


została drużyna aż do czasu, kiedy ulewa zmusiła 
„Starego Orła" do nakazania powrotu. Trochę nie- 
chętnie, jakkolwiek karnie, wrócili wielcy i mali bisz- 
kopty do domu. 

Druhna K. Szpilecka donosi z Sanoka o święco- 
nem, które urządziły harcerki, zaś „Siostrzyczka z Les- 
nego Rodu" o przedstawieniu, jakie urządziła 6-ta 
żeńska we Lwowie. Odegrano dwie sztuki z życia Kró- 
lowej Jadwigi „Sluby Haimburskie" i „Jadwigę“. Do- 
wodem, że przedstawienie się udało, jest znaczny do- 
chód i liczne rzesze widzów, jakie wzięły udział 
w przedstawieniu. „Siostrzyczka” załączyła jeszcze trzy 
piękne zdjęcia fotogra- 
ficzne, których nie mo- 
żemy jednak ze względów 
technicznych umieścić w 
„Skaucie”. Przedstawiają 
one aktorki, organizatorki 
i cennych gości przedsta- 
wienia. Godzi się także kilka 
słów napisać o hufcu lwow- 
skim, zwłaszcza, że ostatni 
miesiąc spędził bardzo pra- 
cowicie. Spadło nań miłe 
zadanie ugoszczenia ucze- 
stników Zjazdu Walnego 
Z. H. P. Zaiste podziwiać 
należy gorliwość harcerzy, 
czy to starszych, czy też 
całkiem małych biszkoptów, 
którzy dokładali  wszel- 
kich starań, by gości swych we wszystkiem zadowol- 
nić. To też złożył im dh Glass przy zamknięciu Zjazdu 
podziękowanie za ich pracę, podziękowanie, przyjęte 
żywiołową aklamacją uczestników Zjazdu. Harcerze peł- 
nili bezustanną służbę na dworcu gł. pod kierowni- 
ctwem przod. Zaruka, służbę na sali obrad, pod kierow- 
nictwem przybocznego hufca, przod. Kuplowskiego, 
służbę przy rozmaitych urządzeniach, przy kwater- 
mistrzostwie, dziale gospodarczym, biurze informacyj- 
nem, biurze przewodników po Lwowie i in. Podobne 
zadania spełniały wobec żeńskiej połowy uczestniczek 
harcerki lwowskie. One też utrzymywały bufet. 

Świetnym występem odznaczyły się drużyny lwow- 
skie w dniu 3 Maja, biorąc udział w dorocznem świę- 
cie narodowem. Jakkolwiek nie nader liczny, bo liczący 
około 250 harcerzy, przedstawiał się hufiec bardzo 
dobrze. Mile uderzyło przyjęcie przez wszystkie dru- 
żyny zwyczaju skautowego noszenia kolorowych chust 
na szyi. Dzięki chustom tym i jednolitemu umunduro- 
waniu, zyskały drużyny burzliwe oklaski w czasie de- 
filady. 10 maja odbyło się wewnętrzne święto hufca 
lwowskiego: przyrzeczenie. Po uczczeniu dnia nader 
urozmaiconemi ćwiczeniami polowemi wszystkich dru- 
żyn, przystąpiło około 30 harcerzy do przyrzeczenia. 
Odebrał je ksiądz Dr. G. Szmyd, wygłaszając piękną 
gawędę u ogniska, dokoła którego ustawiły się dru- 
żyny. Spory zastęp widzów przypatrywał się poważ- 
nemu obrzędowi. Wrażenie spotęgował blask ogniska. 
Harcerze odczuli, że składają przyrzeczenie, obowią- 
zujące ich przez całe życie. Redaktor od życia. 


WUUUNUUUUIUMNUULNONNNUONUNUUNOUDUUOUUOUOULUUOOEOOOLUUUOLBONOLNUUUNUUOOHONNUOWOOINOOOONAWLULUUUUUUUMALULOMIUOWNLUOIUUNUNUUIUUIUNNUNOUNIEUOIUUNNNAWPTYKPOUELEPOOLNUEUTENOULLLLLLLELULNI 


Czy możesz spełnić dobry uczynek wobec przyrody? 


Pomysl i zrób 


jak Ci sumienie harcerza nakaże! 


Nr. 5 


WŁADYSŁAW MEDYŃSKI 


Zdobienie obozów. 


Podczas ubiegłego lata widzieliśmy szereg obozów, 
które nas zadziwiały swą oryginalnością i rzucały się w oczy 
dzięki widocznej trosce ich mieszkańców o stronę estetyczną. 
W rzeczywistości mieszkańcy ich pamiętali o tem, że obóz 
powinien być nie tylko praktycznie, lecz także pięknie urzą- 
dzony. 

W książkach o obozownictwie pominięto kwestję zdob- 
nictwa w obozie niemal zupełnie. Dlatego też pragnę o rze- 
czy tej pomówić, aby zachęcić harcerzy do upiększania swych 
obozów, a może im tylko o zadaniu tem przypomnieć. 

Przejrzyjmy się temu, co się da zrobić pod względem 
ozdobienia terenu obozu. 

Wchodząc do obozu, przechodzimy przez bramę, wy- 
konaną bądźto z drzewa, bądź z kamieni. W bramie tej na- 
leży umieścić albo napis „Czuwaj“ albo też inny, któryby 
mówił o tem, że w obozie mieszkają harcerze. „Pionierka* 
Nekrasza zawiera kilka modeli bram takich. Do samego 
obozu prowadzi ścieżka wykładana, jeśli obóz rozbito w gó- 
rach, kamieniami rzecznemi lub też prętami zaginanemi tak, 
ze w środku jednego pręta zaczyna się drugi. Ścieżka ta 
prowadzi do namiotu kierownictwa, gdzie tworzy odpowied- 
nio wielki plac, skąd rozgałęzia się do poszczególnych na- 
miotów. Dbać należy o to, by powstałych w ten sposób ga- 
zonów nie niszczyć chodząc przez nie. Przed każdym namio- 
tem widzimy mały ogródek zasadzony kwiatami. 


Na placu głównym obozu ustawia się maszt na sztan- 
dar, obok niego tablicę rozkazów wykonaną starannie i sty- 
lowo. Ładnie wyglądają także klomby z jasnemi kamieniami 
A DCU w rysunki liljj harcerskiej, herbów, napisów 
i t. d. 

W najpiękniejszem miejscu obozu, na uboczu budujemy 
kapliczkę. Jest to krzyż wbity w ziemię, przykryty daszkiem. 
Całość jest obwiedziona klombikiem. Krzyż należy ubierać 
zawsze świeżemi kwiatami. Tu koło kapliczki odprawiamy 
codzienną modlitwę, klęcząc, nie zaś stojąc w szeregu. 


Szczególną pieczą otaczamy miejsce naszych codzien- 
nych pogawędek, krąg ogniska. Samo ognisko układamy na 
nieznacznem podwyższeniu ujętem kamieniami, tak, aby nie 
mogło się roztrząsać. Dokoła niego budujemy w odległości 
z góry obliczonej fotele, na środku miejsce dla drużynowego 
i gości, których pragniemy uczcić. Fotele buduje każdy har- 
cerz dla siebie. jednak według pewnego wspólnego planu 
i stylu. Fotel może być albo wgłębiony w ziemię, wtedy ko- 
piemy wgłębienia, pozostawiając poręcze i oparcie albo też 
ponad powierzchnię ziemi z naniesionych kamieni. Drewniane 
ławki, służące za krąg ogniska są mało efektowne. 


Jak wygląda jadalnia obozowa jest powszechnie wia- 
dome. Dobrze jest urządzić na jednym z końców stołu (wy- 
kopanego z ziemi) podwyższenie, wystające około 60 cm 
ponad ziemię, przeznaczone dla drużynowego lub osoby, 
która w czasie posiłków przemawia do harcerzy. 

Niedaleko masztu na sztandar ustawiamy zegar sło- 
neczny; składa on się poprostu z laski, wbitej w ziemię ipo- 
działki, sporządzonej doświadczalnie, wyrysowanej na ziemi. 
Liczby godzin można zastąpić symbolicznemi rysunkami: 
np. znacząc czynności obozowe, jakie mają w pewnej porze 
miejsce. Opodal zegara budujemy „obserwatorjum meteoro- 
logiczne". Będziemy więc posiadać barometr, zrobiony z ze- 
psutej żarówki, wypełniony wodą, termometr, który musimy 
z sobą przywieść, spory kawałek wełny zwilżonej dla mie- 
rzenia ilości wilgoci w powietrzu oraz młynek wietrzny dla 
mierzenia siły wiatru. 


Dla wydawania sygnałów, wydzwaniania godzin — co 
może być naszym dobrym uczynkiem wobec mieszkańców 
okolicy — zawieszamy blisko zegara słonecznego na szu- 


bieniczce donośny gong. W najwyżej położonej części obozu 
budujemy wieżyczkę obserwacyjną czy z żerdzi, czy też 
w formie altany na drzewie. Wskazówki do budowy tego 
rodzaju wieżyczki znajdziemy w jednym z ostatnich numerów 
„Harcerza" warszawskiego z czasów przed zamknięciem jego 
wydawnictwa. Miło jest spędzać czas wolny w altanach. 
I w obozie możemy sobie taką stworzyć. W tym celu mo- 
zemy pień rozłożystego i cienistego drzewa (lipy, dębu, ja- 


sionu) ująć deskami, które służą nam za ławki*). Możemy 
też wybudować sobie altanę podobnie jak budujemy szałas ; 
dach musi być jednak wysoko (2 m) nad ziemią i wspierać 
się na szkielecie, umocowanym na jednym lub czterech moc- 
nych drągach. Altanę można także zbudować podobnie jak 
kryte stogi na siano na wsi. ródło należy ująć w korytko, 
osobne miejsce przeznaczyć dla mycia się, osobne do picia 
i czerpania wody do gotowania. Jesli potrzeba, ustawiamy 
filtr, który nam oczyszcza wodę z rzeki. 

Nad stawem czy rzeką kopiemy miejsce przeznaczone 
na kąpiel. Musi ono być dobrze oczyszczone z ostrych ka- 
mieni i odpadków szkła. Zawieszone korki na sznurku przy- 
mocowanym do kamienia jako kotwicy, połączone ze sobą 
barwnym sznurkiem odgraniczają miejsce, gdzie wolno się 
kąpać nie umiejącym pływać. — Duże głazy wpuszczone do 
połowy do wody, która je bezustannie opłukuje, służą nam 
doskonale za pralnię. Dla gier i zabaw budujemy boisko 
z starannie wyznaczonemi linjami bocznemi. Z boku można 
zrobić „fotele“ dla publiczności, jeśli spodziewamy się kogoś. 
Można także zbudować kręgielnię, boisko krokietowe, kort 
tenisowy, strzelnicę i t. d. 

Obozu nie szpecimy żadnemi napisami. Np. jeśli chcemy 
przestrzec harcerzy, by uważali na gwałtowny spadek ścieżki, 
wykładamy na jej środku swastykę z białych otoczaków. 
W razie braku takich musimy się zadowolnić łamanemi ce- 
głami. Napisy przestrzegające dla nie-harcerzy muszą być 
oczywiście pisane pismem dla wszystkich zrozumiałem. Po- 
dobnie jak cały obóz jest otoczony parkanem, jeśli możliwe 
żywopłotem, tak powinna być kuchnia odgraniczona od obozu. 
Tutaj powinna panować czystość nadzwyczajna. Doły na 
śmiecie powinny być nietylko w teorji, ale także w praktyce 
do tego celu przeznaczone. Tu należy zbudować piwniczkę 
na część zapasów. Kopie się w tym celu dół, głęboki 1 m. 
i przykrywa go nadbudową najlepiej wypukłą, nakrytą dar- 
nią. Koło kuchni budujemy jeszcze domek — jeśli można — 
z desek, który przeznaczamy na miejsce przechowywania 
naczynia. 

Mosty, prowadzące do obozu, naprawiamy staran- 
nie i zdobimy. Jeśli most taki tworzy wejście do obozu, 
budujemy na nim z żerdzi bramę, o której mówiłem wyżej. 
U wejścia do obozu albo na placu głównym rysujemy na 
tablicy plan obozu. Odnosi się to oczywiście tylko do bar- 
dzo wielkich obozów. O kulturze harcerzy, zamieszkujących 
obóz, mówi stan latryn. Winny one być raczej za daleko 
aniżeli, za blisko obozu. Można także wymyśleć semafor, 
który pokazuje, czy latryna jest zajętą, czy nie. Często wi- 
dzimy na drzewach — a choćby na kamieniach, będących 
nierzadko ozdobą okolicy, — uszkodzenia, rysunki i t. p. 
Jest to przeciwne 6-temu prawu harcerskiemu i zmysłowi 
estetycznemu. 

Same namioty zyskują, jeśli się je pomaluje, oczywiście 
farbami, które się nie dają przez wodę zmyć! I nie należy 
tu naśladować jedynie malunków indjańskich ogólnie rozpo- 
wszechnionych, lecz także tworzyć nowe ozdoby. Nad wej- 
ściem do namiotu malujemy godło zastępu, jeśli mieszka 
w nim zastęp, zaś scenę charakterystyczną z zycia patrona, 
jeśli mieszka drużyna. 1l-sza lwowska ozdobiła wejście do 
namiotu swego na zlocie krzyżem obrony Lwowa, bardzo 
dobry pomysł, który mutatis mutandis można przyjąć w in- 
nych drużynach. Drużyny mające patrona harcerza, który 
poległ w wojnie (np. M. Wojtowicza — 23 Lw. D. H.) mogą 
przedstawić poprostu krzyż z lilijką, z zawieszonym hełmem 
bojowym lub coś podobnego. Jeśli namioty nasze posiadają 
okna, powinniśmy je przybrać kwiatami. Także wnętrze na- 
miotu należy ozdobić kwiatami, czy to wejście, czy liny itd, 
przyczem nie możemy pozwolić, by zwiędłe kwiaty zwisające 
po namiocie szpeciły go. Drużyna zważająca na piękno obozu 
bierze ze sobą kilimy i inne ozdoby. Łatwo to przeprowa- 
dzić, by każdy harcerz wziął do obozu 1—2 przedmiotów 
zdobniczych. Zdobimy niemi ściany czy namiotu czy izby, 
jeśli mieszkamy w domu mieszkalnym. Dobrze jest rozwiesić 
części wyprawy obozowej na ścianach miast przechowywania 
jej w magazynie. Rozwieszone liny, chorągiewki sygnaliza- 


*) Oczywiście nie uszkadzając drzewa. 
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cyjne, łopatki, topory itd. zdobią bardzo korzystnie sale. Li- 
chych ozdób wystrzegajmy się. Papierowe rolety czy też inne 
tego rodzaju „ozdoby“ są i niehygieniczne i nieładne; zbiera 
się na nich kurz, który trudno go usunąć, a pozatem ozdoby 
te niszczą się bardzo prędko i są ohydne, zwisając bezładnie 
po ścianach. 

W oknach izb zawieszamy firanki, choćby w postaci 
zawisającej organtyny. Nie pozwala ona na wlatywanie owa- 
dów do wnętrza izby. Podobną firankę należy też w namio- 
tach w drzwiach zawiesić. Zmysł piękna nie pozwala na „zdo- 
bienie" izby częściami garderoby. W izbie czy w namiocie 
przeznaczonym na sypialnię ustawiamy łóżka. Nie potrzebuję 
chyba mówić o porządku, jaki powinien na nich stale pano- 
wać. Między łóżkami układamy maty, wyplatane ze słomy 
lub sitowia. Obok łóżek umieszczamy stoliki, szafkę i półki 
na przybory do mycia i jedzenia. Wszystko to powinno wy- 
glądać, o ile tylko można, jednolicie, aby zbytnia różnorod- 
ność nie raziła Nie należy jednak wpadać w skrajność i two- 
rzyć z mieszkania harcerskiego izby żołnierskiej. Powinniśmy 
sobie stworzyć w obozie przyjemne ognisko, bo tylko wtedy 
czujemy się dobrze. Nie obawiajmy się, by nazywano nas 
zbytnio wydelikaconymi przez używanie przedmiotów, które 
w fałszywem mniemaniu nazywa się zbytkowemi — potrzeby 
obozowe pozwolą nam w całej pełni udowodnić naszą dziel- 
ność. Chcemy jednak porządnie i przyzwoicie mieszkać, a nie 
mamy powodu rezygnować z zdobyczy kulturalnych i jadąc 
do obozu zniżyć się o jeden szczebel cywilizacyjny. Urządza- 
nie obozów na wzór indyjski lub starosłowiański jest wska- 
zane i jestem daleki, by przeciw temu występować. Ozdoby 
muszą być jednak zawsze utrzymywane w pewnym stylu. 
Jest to wprawdzie trudne — zato jednak bardzo efektowne 
i będzie się młodszym z pośród nas szczególnie podobało. 
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Pamiętać należy jednak o tem, że indjanizm nie polega na 
tem, by żyć w jaknajwiększym brudzie i nieporządku. 

Jeśli na to pozwalają warunki, przeznaczamy osobny 
namiot czy też izbę na „salon“. Tu staramy się zaprowadzić 
wszelkie upiększenia, tu umieszczamy bibljotekę, czytelnię 
czasopism, jakie drużyna prenumeruje, tu siedzimy w dnie 
słotne, piszemy listy i cieszymy się dźwiękami gry na man- 
dolinie, skrzypcach, czy też patefonu, a może też być, że 
niejedna drużyna posiądzie w swym obozie radjo, choćby 
zdatne jedynie do schwytywania fal warszawskich. Nie zdzi- 
wiłbym się, jeśliby mi ktoś przytoczył szereg innych najroz- 
maitszych sposobów upiększania i uprzyjemnienia sobie po- 
bytu w obozie. Wiele z nich nie pamiętam, wiele pomijam 
dla braku miejsca a wiele też nie znam i nie przyszły mi na 
myśl. Harcerze wymyślą jeszcze niemało. 

Na koniec krótka rada: nie robić nigdy niczego „pro- 
wizorycznie" i nie wmawiać w siebie, że obóz będzie „i tak 


_ tylko dwa tygodnie trwał, więc nie warto się nateżać“. Wszak 


nie chcemy spać w domu na łóżku stojącem „prowizorycz- 
nie" na trzech nogach, albo też w jakiejs „prowizorycznie“ 
obdrapanej norze, zatem nie możemy chcieć mieszkać w obo- 
zie nieurządzonym estetycznie. 
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Aforyzmy harcerskie. 


Gałęzi, na której ktos siedzi... 


Gałęzi, na której ktoś siedzi, 
nigdy podcinać nie należy, 
albowiem wtedy łatwo zleci 
w gołowy kocioł zupy świeżej. 
Gałęzi, na której ktoś siedzi, 
nigdy podcinać nie należy. 


Drzewa mech mają z każdej strony... 


Drzewa mech mają z każdej strony, 
stąd dla biszkopta trudna sztuka, 
gdy w lesie błą'a się zgubiony 

i drogi swej na połnoc szuka. 
Drzewa mech mają z każdej strony, 
stąd orjentacji trudna sztuka. 
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Myśli na czasie. 


Od jednego z pracowników harc. otrzymaliśmy poniższe 


uwagi, które jako aktualne podajemy do wiadomości w na- 


dziei wywiązania się dyskusji na ten temat. 


Szybkim krokiem zbliża się lato. 

Drużyny i komendy przygotowują się do akcji wa- 
kacyjnej. Jest to więc najodpowiedniejszy czas do wza- 
jemnego wypowiedzenia się w sprawach dotyczących 
kursów i obozów harcerskich. 

Zarówno dla drużyn jak i większych jednostek 
organizacyjnych najważniejszym jest kurs instruktorski, 
jego bowiem absolwentów uważa się za najodpowied- 
niejszych kandydatów na instruktorów. 

Zeszłoroczny kurs instr. Chorągwi Lwowskiej dał 
uczestnikom pewną ilość wiadomości z zakresu peda- 
gogiki, metodyki pracy, techniki harcerskiej, może nie- 
którym dopiero kurs dał obraz życia harcerskiego, 
ostatecznie doprowadził on do poznania i zżycia się 
instruktorów różnych środowisk chorągwi. Jednak wy- 
kazał on, że program kursu musi być ściślejszy, a ilość 
uczestników jak najmniejsza, dalej, że wszyscy har- 


Red. 


cerze przybywający na kurs muszą być już technicz- 
nie wyrobieni. 

By móc jednak wymagać opanowania techniki, 
musi się przypilnować urządzenia przez wszystkie dru- 
zyny własnych obozów. Drużynowy, jeśli jest nim rze- 


czywiście, musi postarać się choćby tylko o tygod- 
niową kolonię. 
Czegoż „nauczy się" ów ćwik na kursie? — 


Przedewszystkiem będzie mógł przemyśleć swą pracę 
w gronie starszych harcerzy, zastanowić się nad do- 
bremi i złemi stronami dotychczasowego prowadzenia. 

Zastanowić się — bo w ciągu roku szkolnego 
częstokroć i czasu na to niema. Wśród starszej braci 
dojdzie do wymiany zdań, poglądów, spostrzeżeń ; kie- 
rownicy kursu podadzą wiadomości z zakresu peda- 
gogiki, zdobyte przez długoletnią pracę wychowawców, 
rezultaty kilkodziesięcioletniej pracy. Te też wiado- 


mości trzeba będzie utrwalić sobie w głowie. Życie 
obozowe da możność okazania, czy dana jednostka 
jest harcerzem, da możność poznania przełożonym — 
chłopca i odwrotnie harcerzowi — przełożonych, oraz 
współtowarzyszy na terenie pracy harcerskiej. 

Jeśli tak podkreślałem konieczność opanowania 
materjału technicznego, to dlatego, że na kursie in- 
struktorskim niema nań czasu. Wprawdzie może znaj- 
dzie się jakaś rzecz, którą należałoby pokazać harce- 
rzom, ale tylko pod tym warunkiem, że dotychczas 
była ogółowi nieznaną. 

Do „nauczenia się" pozostaje prowadzenie ga- 
węd, zaznajomienie się z życiem skautów innych na- 
rodów, wreszcie tak upośledzona u nas znajomość li- 
teratury harcerskiej. 

Pozostały do omówienia gimnastyka. Wymaga ona 
jednak istotnych podstaw teoretycznych, idąc bowiem 
własnemi drogami, można przynieść stokroć więcej 
szkody niż korzyści. By dany harcerz mógł prowadzić 
racjonalną gimnastykę, musi się z nią zapoznać 
praktycznie na kursie, na którym również trzeba wska- 
zać mu drogę do opanowania teoretycznego (w ciągu 
roku szkolnego). Następnie dopiero należałoby uzu- 
pełnić wiadomości i „poprawić formę". 

Zwykle tak bywa, że po kursie harcerz zaczyna 
głębiej się zastanawiać nad tem, co na nim słyszał 
i widział. Gdyby dać mu możność wzięcia udziału 
w następnym kursie, wyniósłby z niego stosunkowo 
bardzo wiele. 

Jednak, by kurs dał istotnie rezultaty, muszą zo- 
stać spełnione 3 warunki — 1) mała ilość uczestni- 
ków, 2) natychmiast po kursie — teorji, praktyka we 
własnym obozie, by zaś to umożliwić: 3) kurs krótki, 
a za to dwukrotny. 

Ogół uczestników kursu, stanowią dziś czynni in- 
struktorzy. Wyjazd takiego obywatela na 6 tygodni 
powoduje uniemożliwienie urządzenie obozu. Jeśli zaś 
w jakimś szczęśliwym wypadku owa figura nie jest 
drużynowym, to czy zabranie najlepszych sił z drużyny 
nie utrudni, a często uniemożliwi pracy, niech odpo- 
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wiedzą sami drużynowi. (Piszę najlepszych, bo takimi: 
muszą być uczestnicy kursu instr.). 

Z drugiej strony, jeżeli chłopak w zżytej brater- 
skiej gromadzie dostanie do wyboru kurs i obóz dru- 
żyny, napewno wybierze ten ostatni. 

Na kursie instruktorskim otrzymuje harcerz teorję. 
Ukończenie więc choćby 10 kursów nie da jeszcze kwa- 
lifikacyj instruktorskich. Daje je natomiast obóz drużyny 
choćby najkrótszy. Tam chłopak zapozna się z peda- 
gogiką w praktyce, tam dopiero okaze, ezy jest in- 
struktorem. Jak powiedziałem, kurs da przyszłemu kie- 
rownikowi — podstawy tylko, a nie samą umiejęt- 
ność prowadzenia innych. Nie może więc teorja pochła- 
niać całego czasu przeznaczonego na obóz drużyny. 
Ten zaś, jeśli nie chcemy przerywać ciągłości pracy, 
musi być co roku. 

Patrząc na starych harcerzy, widzimy, że nie brak 
im wiadomości teoretycznych i praktycznych. 

Na kurs jadą też oni chyba celem wzajemnego 
poznania się, lub.... otrzymania nominacji. 

Wierzcie mi jednak, że jeśli przyboczny czy dru- 
żynowy rzeczywiście kocha swych chłopców, to poje- 
dzie z drużyną! 

Urządzenie kursów krótkich ułatwiłoby więc i prze- 
prowadzenie obozu i wyjazd na kurs. Ułatwiłoby tez 
jeszcze jedną rzecz. Komu jak komu, ale harcerzom- 
akademikom należy się rzeczywisty wypoczynek umy- 
słowy, którego kurs — nie da. | 

A przecież i ci chłopcy chcieliby i powinni 
przejść kurs. | jeszcze jedna rzecz. Pamiętajcie, że 
musicie choć część wakacyj oddać rodzicom. Jeśli 
chcemy wszystkich sobie zjednać, to musimy też wszyst- 
kim dogodzić. 

Druhowie! Zwracam się do Was z prośbą, byś- 
cie wypowiedzieli się w tej sprawie, a przedewszyst- 
kiem najbardziej tu interesowani drużynowi i przy- 
boczni, nasz zaś druh komendant i „władza wyższa“ 
sami zapewne rozważą: czy nie byłoby lepiej dla ca- 
łej chorągwi urządzić miast jednego długiego — dwa 
kursy, ale krótkie. Czarny Żubr. 


Gimnastyka czy sport? 


W dzisiejszem gorączkowem życiu, przy wzma- 
gającem się z dnia na dzień zużywaniu sił umysłowych 
i fizycznych koniecznem jest racjonalne pielęgnowanie 
ciała. Nie chcę jednak w tym tak pobieżnym artykule 
zastanawiać się nad pojęciem racjonalnego pielęgno- 
wania ciała, gdyz wytknąłem sobie za zadanie poru- 
szyć tylko jedną część tego pojęcia, to jest ćwiczenia 
fizyczne, by przez omówienie tychże dojść do prze- 
konania, co jest nam w życiu więcej potrzebne gim- 
nastyka czy sport? 

Jak już więc zaznaczyłem jednym ze środków na- 
turalnego a racjonalnego pielęgnowania ciała są ćwi- 
czenia fizyczne, składające się z całego szeregu ru- 
chów, odpowiadających indywidualnemu stanowi sił fi- 
zycznych człowieka. Praca fizyczna, jakąkolwiek ona 
jest, zmusza człowieka do wykonywania tylko pewnych 
ściśle określonych ruchów, przez co sprawia kształto- 


wanie się i umacnianie pewnych ściśle określonych 
ruchów, przez co sprawia kształtowanie się i umacnia- 
nie pewnych ściśle określonych mięśni. Racjonalna na- 
tomiast kultura ciała domaga się doskonalenia coraz 
wyższego wszystkich mięśni ciała, by całe stało się 
silne, elastyczne i odporne, by potrafiło wykonać jak 
największą pracę przy jak najmniejszem znużeniu. Oto 
cel wszystkich ćwiczeń gimnastycznych i sportowych ! 

Zdawna już zdążają gimnastycy i sportowcy do 
zespolenia obu kierunków ćwiczeń gimnastycznych 
i sportowych w jedną całość, jednakowoż do dziś nie 
udało im się stanąć na jednym punkcie widzenia. 
Każda bowiem grupa ćwiczeń i gimnastycznych i spor- 
towych posiada swoje zalety i wady, których prze- 
ciwna strona uznać nie chce i stąd pochodzi rozbież- 
ność zdań i trudność zadecydowania, co jest racjo- 
nalniejsze P W niniejszym artykule chcę w krótkości 
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te właśnie zalety i wady obu stron pokrótce zesta- 
wić. Zaletą gimnastyki jest przedewszystkiem możli- 
wość jak najszerszego zastosowania. Od lat najmłod- 
szych do wieku podeszłego przez czasy szkolne, aka- 
demickie i wojskowe wykonywa gimnastyk swe co- 
dzienne ćwiczenia, wzmacniając swe ciało, podtrzymu- 
jąc zdrowie. Drugą znowu zaletą jest łatwość zasto- 
sowania ćwiczeń gimnastycznych do wszelkiego wieku, 
oraz do wszelkich ułomności fizycznych człowieka. 
Co więcej istnieje gałąż gimnastyki t. zw. gimnastyka 
lecznicza, która pozwala ludziom ułomnym zmniejszyć 
lub usunąć niektóre cierpienia. Wad posiada gimna- 
styka więcej i przedewszystkiem trudno jest opanować 
olbrzymie teorje o znaczeniu i istocie wychowania fi- 
zycznego. Olbrzymia. wprost ilość systemów ćwiczeń 
stawia często ludzi w niepewności, który system wy- 
brać należy i który system jest racjonalniejszy. Rzecz 
naturalna, że różnym jednostkom różne podobają się 
systemy. Gimnastyka wymaga dalej przyrządów, które 
nie dla każdego są dostępne. Odbywa się ona co- 
najmniej w 2/3 częściach roku w naszym klimacie 
w sali zamkniętej, gdzie przeważnie panuje brak więk- 
szej ilości światła i powietrza. By dobrze lekcję gim- 
nastyki poprowadzić trzeba być bardzo rutynowanym 
instruktorem, gdyż pomimo wielu pozorów wszech- 
stronności jest ona w licznych wypadkach jednostronną 
a przy niezbyt odpowiedniem kierownictwie staje się 
nawet nudną. W gimnastyce brak rywalizacji względ- 
nie rywalizacja ta jest niewystarczającą. Skutki gim- 
nastyki objawiają się wolniej niz skutki sportów, choć 
są one bezwzględnie trwalsze. 

Sport jest tylko wyższym stopniem gimnastyki. 
By uprawiać jakikolwiek sport, trzeba być przedtem 
już częściowo lub w zupełaości fizycznie rozwiniętym 
i posiadać dobrze rozwinięte zmysły. Uprawiany na 
wolnem powietrzu wzmacnia o wiele bardziej ciało 
i ducha niż gimnastyka, jest dostępniejszy szerokim 
masom ludności i przyczynia się bardziej do szerzenia 
propagandy ćwiczeń cielesnych. Wprowadzając w ćwi- 
czeniu większą rywalizację pobudza sport ludzi do 
wyczynów (rekordów), gdzie cała energja i ambicja 
danego osobnika jest do żywego poruszona, wymaga 
jednak dużej zręczności ciała i równowagi umysłu, 
dlatego też garnie się doń przedewszystkiem młodzież 
i ludzie w pełnym wieku. 

Sport też w przeciwieństwie do gimnastyki jest 
o wiele bardziej urozmaicony, posiada tyle różnych 
odmian, że uprawianie wszystkich jego gałęzi jest nie- 
możliwe. Dlatego zmusza się do specjalizowania się 
w pewnych swych działach, co jest często zgubnem. 
Rywalizacja powoduje gorączkę sportową, której żaden 
najmądrzejszy nawet instruktor zapobiec nie zdoła 
i doprowadza wkońcu do zniszczenia zdrowia jednostki. 
Chęć wybicia się na czoło sportowych drużyn dopro- 
wadza często kluby, zwłaszcza piłki nożnej, do cyrko- 
wych wprost popisów, gdyż zapominają one, że gim- 
nastyka i sporty są tylko środkiem a celem ćwiczeń 
jednych jak i drugich jest siła i piękność ciała, wdzięk, 
oraz godność ruchów jego, a dalszym tego etapem 
jest zdrowie. 


Sport ma jeszcze jedną przewagę nad gimnastyką 
tak znaczną, że musi być ona szczególnie podniesioną. 
Wszelkie zawody sportowe, pozwalające nam mierzyć 
swe siły i zręczność z innymi, wzbudzają w uczestni- 
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kach pewne uczucie zadowolenia, graniczące prawie 
z uszczęśliwieniem niektórych osobników, zwłaszcza 
zwycięzców, a tem samem wzbudzają w nich ochotę 
do dalszej działalności, dalszej pracy nad sobą, dal- 
szego życia. A dziś w wieku ogólnej powojennej apatji 
i niechęci do życia jest to olbrzymia zasługa sportu! 

Dalej, chcąc uprawiać jakikolwiek sport, musimy 
żyć w czystości tak, jak nam to 10-te prawo harcer- 
skie w całej swej rozciągłości nakazuje. Czystość ciała 
i wstrzemięźliwość wzmacnia system nerwowy, który 
znowu przyczynia się do rozwoju umysłowego, do czy- 
stości myśli, do czystości ducha w myśl starego ha- 
sła: „Mens sana in corpore sano“. 

Jak z powyzszego zestawienia wynika, gimna- 
styka powinna stanowić podłoże, na którem rozwijać 
się ma sport. A więc nie gimnastyka czy sport, alc 
zawsze i wszędzie gimnastyka i sport. Można wpraw- 
dzie uprawiać jedną z tych dwu gałęzi wychowania 
fizycznego, ale w tym wypadku praca nad wykształ- 
ceniem fizycznem będzie niezupełną. Dobry gimna- 
styk będzie też dobrym sportowcem i na odwrót do- 
bry sportowiec będzie dobrym gimnastykiem. Ale ani 
gimnastyk w sportach ani sportowiec w gimnastyce nie 
dojdzie do takich rezultatów, do jakich dochodzi z ła- 
twością gimnastyk — sportowiec w jednym i drugim 
dziaie. Zważać tylko koniecznie trzeba, by i gimna- 
styka i sport były zawsze uprawiane systematycznie 
i wszechstronnie. 

Jeśli chodziłoby w dalszym ciągu o to, jak Ćwi- 
czyć w poszczególnym wieku ludzkiego żywota, to 
całe życie ludzkie ze względu na wychowanie fizyczne 
podzielić trzeba na cztery okresy : 


1) wiek dziecięcy od lat 6—12, obejmować 
musi gimnastykę zasadniczą, oraz gry i zabawy ru- 
chowe ; pierwsze ze względu na silny w tym okresie 
rozwój kostny, drugie jako ćwiczenie zmysłów i przy- 
gotowywanie ciała do dalszych ćwiczeń. 

2) wiek młodzieńczy od lat 12—20 obejmować 
musi gimnastykę jako podstawę do rozwoju sportów, 
które już w tym okresie mogą być stopniowo lecz 
wszechstronnie wprowadzane. Uwzględniać się w znacz- 
nej mierze powinno zapasy, wyrabiające siłę oraz tańce, 
wyrabiające zgrabność. Okres ten ze względu na wzmo- 
żony rozwój serca i płuc oraz wzrostu jest najważniej- 
szym w rozwoju ciała, gdyż każde większe przemę- 
czenie odbija się w przyszłości ujemnie na powyższych 
narządach. 

3) wiek męski od lat 21—40 może obejmo- 
wać specjalizowanie się w pewnych gałęziach sportu, 
pozwalać na mierzenie swych sił z innymi zawodni- 
kami i ewentualne ustanawianie rekordów. Rozwój bo- 
wiem ciała jest już zazwyczaj dokonany, a następuje 
tylko wewnętrzne wzmacnianie ciała. Tu narzuca się 
jedna ważna uwaga: w żadnych zawodach uczestnik 
nie może zupełnie sił swych wyczerpywać, lecz zawsze 
czuć w sobie pewną rezerwę sił. Z chwilą, gdy raz 
tylko poczuje, że się wyczerpały jego siły, jest on 
jako zawodnik na zawsze stracony, poniewaz z tą 
chwilą rozpocznie się jego spadek w formie. 


4) wiek starczy od lat 41 pozwala nam żyć 
jeszcze resztkami gimnastyki i sportów, jakie w po- 
przednim okresie uprawialiśmy. Jest to konieczne dla 
pobudzania zanikającej energji życiowej, oraz dla za- 
trzymania nabytej poprzednio sprawności fizycznej. 
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Rzecz naturalna, że podział ten na okresy jest 
bardzo chwiejny, gdyż zależy w każdym wypadku od 
poszczególnego osobnika. Przypomnę tylko, że mamy 
w Polsce biegacza pięćdziesięciukilku-letniego, który 
startuje w biegach na długie mety, bez uszczerbku 
dla zdrowia. Stosowaną więc być musi w gimnastyce 
i sportach ciała indywidualizacja dla każdej jednostki 
z osobna, polegająca na stwierdzaniu stanu fizycznego 
oraz okresowej kontroli wpływów, jakie gimnastyka czy 
też sport na organizmie danego osobnika wywierają. 
U nas początek tej indywidualizacji dał regulamin wy- 
chowania fizycznego dla wojska. Jakkolwiek wartość 
jego jako podręcznika nie jest wielką, ma zasadnicze 
błędy, to jednak dział, wprowadzający badanie lekar- 
skie żołnierza, podziału na grupy ćwiczebne (słabych, 
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średuich i silnych) oraz egzaminy sprawności fizycznej, 
ma olbrzymie znaczenie, gdyż pozwala śledzić rozwój 
ewentualnie zanik organizmu badanego osobnika. Za 
wojskiem poszły w tym kierunku i związki sportowe, 
organizując poradnie sportowe dla wszystkich, którzy 
chcą się jakiemuś sportowi poświęcić. Badający lekarz 
stwierdza uzdolnienie kandydata do danego rodzaju 
sportu, a następnie kontroluje ciągle wpływ tego sportu 
na rozwój organizmu kandydata. 

Kończąc powyższe wywody na temat wychowania 
fizycznego, niechaj mi wolno będzie powtórzyć słowa 
Eurypidesa, że „najdoskonalszym człowiekiem jest dla 
mnie ten, który tą samą ręką potrafi napisać Ifigenję 
oraz zdobyć wieniec zwycięzcy podczas gier olim- 
pijskich”. 


Z ruchu wydawniczego. 


Ostatnie cztery miesiące nie zaznaczyły się niczem 
nadzwyczajnem w ruchu wydawniczym czasopism młodzieży. 
Liczba najrozmaitszych pism, tak niezmiernie bogata z koń- 
cem zeszłego roku, zmalała bardzo szybko. Przetrwały te, 
które naprawdę mogą liczyć na rozrost i siłę, upadły te 
wszystkie, które raziły miernością, brakiem myślowego szkie- 
letu i bezdusznością treści. Mamy wrażenie, że straty tej nikt 
boleśnie nie odczuje. 

Nie umieszczając z głębokiego przekonania wzmianek 
o pismach tego właśnie rodzaju, z tem większą przyjemnością 
chcemy zwrócić uwagę na pisma naprawdę godne poparcia 
i zainterowania w przeświadczeniu, że obopólnie wyrządzimy 
sobie przysługę. 

Zacznijmy od harcerskich. Po całorocznem niemal prze- 


sileniu i znacznem obniżeniu poziomu ostatnie zeszyty „Czuj 


Ducha" zaznaczają się umiejętnym doborem treści i ży- 
wością układu. Z prawdziwą przyjemnością bierze się do ręki 
numer i po przeczytaniu pozostaje uczucie miłe i dodatnie 
wrażenie. Zwłaszcza, że umiał teraz „Czuj Duch“ uderzyć 
w swobodny i pogodny ton, odpowiadający znakomicie 
młodszej braci harcerskiej. í 
Ponad przeciętną miarę pism harcerskich wybija się 
także „Harcerz Opolski", redagowany z dużą inteligencją 
i starannościa. To wszystko, co się w niem ukazuje, jest 
w szczegółach wykończone, opracowane rzeczowo i z głęb- 
szą myślą. Bracia nasi za granicami Rzeczypospoltej — mają 
dziennik naprawdę dobry i godny bliższego poznania. 
Wśród pism młodzieży nieharcerskiej wybijają się jak zwy- 
kle na pierwszy plan pisma stowarzyszeń młodzieży ; więc 
„Pod Znakiem Marji“, „Młodzież Czerwonego Krzyża”, 
„Przyjaciel Młodzieży", dając zawsze równie dobrą treść jak 
i sensowne ujęcie tematów. Pozatem od niedawna stosun- 
kowo zwróciły na siebie uwagę trzy pisma redagowane przez 


młodzież, „Jutro Polski“, „Głos Młodzieży" i „Młodość”. 


„Jutro Polski" (Warszawa) tem się głównie odznacza, 
że bez głośnej reklamy i tanich efektów poważnie i spokoj- 
nie zajmuje się zagadnieniami młodzieży, mając zawsze bo- 
gatą inicjatywę i myśl przewodnią. 

„Głos młodzieży" (Warszawa) — daje dużo do myślenia, 
nie spotykamy bowiem na jego łamach szablonowego ujmo- 
wania tematów w myśl z góry nakazanych formułek, ale wi- 
dzimy chęć patrzenia na rolę i zadania młodzieży poważnie. 
To, czego tak brak młodzieży, a co się tak odbija w całej 
niemal jej prasie, zastanawianie się i myślenie — to znajdu- 
jemy właśnie w „Głosie Młodzieży". 

„Młodość“ (Łódź) — początkujący organ ma, jak sądzić 
można z 1 numeru, widoki poważnego rozwoju, zwłaszcza, 
że nie brak mu rozmachu i barwności. 

Te trzy pisma, są wogóle pewnego rodzaju wytchnie- 
niem dla umysłu wśród szarzyzny innych pism młodzieży 
i świadczą o nowym jakimś odświeżającym prądzie, który 
przechodzić zaczyna życie młodzieży. 

Z pism fachowych i kulturalno-oświatowych, które zająć 
muszą każdego harcerza, zwracają na siebie uwagę: 


„Morze“, zeszyt kwietniowy Nr. 4, pismo znane już na- 
szym czytelnikom. Na treść tego zeszytu, wybornie ilustro- 
wanego, złożyły się morskie utwory poetyckie Zenona Prze- 
smyckiego (Miriam), Marjusza Zaruskiego, J. Birkenmajera,— 
oraz artykuły : „Polska a morze" — Zdzisława Dębickiego, 
„Marynarka Handlowa“ — Gabriela Chrzanowskiego, „Jaka 
flota nam jest potrzebna” — Kmdra. Wł. Filanowicza, „Wi- 
doki rozwoju naszego rybactwa oceanicznego" — Dr. J. 
Borowika, „Charakter prawny morskiego statku handlo- 
wego” — Dr. Wł. Sowińskiego, „Szkoła Morska w Tcze- 
wie" — „Belgijski statek szkolny“ — Tad. Dębickiego, „Apa- 
raty naukowe“ — inż. Bagniewskiego, bogaty dział kroniki 
i sportu. W tekście około 30 ilustracyj. 

„Ameryka-Polska". Pismo to, wierne swym założeniom, 
konsekwetnie dąży do wzniecenia w naszem społeczeństwie 
ducha przedsiębiorczości i osiągnięcia ogólnego dobrobytu 
gospodarczego. Nigdy przytem nie zapomina o stronie du- 
chowej człowieka: o jego rozwoju kulturalnym i estetycz- 
nym. Zeszyt okazale ilustrowany zawiera następującą treść: 
„Poznaj siebie" — „Międzynarodowe Targi w Poznaniu“. — 
„Maharadża" opowiadanie de Bondy' ego — „Pocztowa Kasa 
Oszczędności" w Warszawie — „Cudotwórca* (Edison), „Or- 
ganizacja Pracy", „Chałupeczka niska w Nowym Jorku”, 
„Urugway-Rio de la Plata-Pragway', „Zginiemy bez morza“, 
„Za kulisami Ekranu", „Prorok z puszczy", „Dlaczego samo- 


chód sam chodzi“? 


„Radjo-amator" Numer 7-my jak wszystkie poprzednie 
jest starannie wydanym i bogato ilustrowanym, ponadto za- 
wiera, jako dodatek bezpłatny katalog lamp fabryki P. T. R. 
Katalog ten podaje wykreślne charakterystyki wszystkich 
lamp katodowych produkowanych w kraju, oraz szereg waż- 
niejszych lamp zagranicznych, przez co posiada ogromne 
znaczenie dla radjoamatorów, którzy dotychczas stosowali 
swoje lampy na ślepo. Również sam numer jest zwiększony 
przez dodanie 4-ch stron wstawki kolorowej. Na treść skła- 
dają się następujące artykuły: „Dokoła próbnej stacji radjo- 
fonicznej P. T. R“ — S.— „Lampa katodowa na tle jej za- 
stosowania dój urządzeń radjotechnicznych" (ciąg dalszy) — 
inż. Krzyczkowskiego, „Odbiornik Reinaartza z cewkami 
zamiennemi'* Stanleya G. Rattee go. Opis tego, tak osła» 
wionego układu, zawiera wszystkie szczegóły złożenia go 
w skrzynce, podając z wymiarami rozkład poszczególnych 
części i sposób wykonania połączeń. Dalej, w artykule p.t. 
„Transformator międzylampowy” znajdujemy niezmiernie cie- 
kawe metody, udostępniające każdemu samodzielne wykona- 
nie doskonałych transformatorów wszelkich typów, wreszcie 
mamy dalszą lekcję nauki znaków Morse'a, tabelę zamiany 
angielskich i amerykanskich wymiarów grubości drutów na 
milimetrowe i na zakończenie, jak zwykle, komunikaty orga- 
nizacyj radjotechnicznych, rady i wskazówki etc. 


, „Rolnik i Zagroda“ czasopismo ilustrowane, Warszawa 
N. Swiat 22 m. 34. Telefon 410—42. Z datą 15 kwietnia 
ukazało się nowe czasopismo, dla kresów wschodnich głównie 
przeznaczone. Numer pierwszy rozpoczyna artykuł wstępny 
od zaznaczenia, że tylko realny czyn, twórcza praca pomna- 
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zająca bogactwo narodowe, naprawdę przyczynić się mogą 
do stałej poprawy bytu szerokich warstw ludności rolniczej 
w szczególności, a pracującej wogóle. W tonie dużego opty- 
mizmu życiowego i wiary w siły Rzeczypospolitej utrzymany 
jest cały numer, składający się z 16 stron dużego formatu, 
na dobrym papierze, ozdobiony — oprócz winietek tytuło- 
wych — kilkunastoma fotografjami. Wydaje się, że układ 
pisma, podającego obfitą treść informacyjną, szereg wiado- 
mości ważnych i ciekawych dla drobnego rolnika, treściwy, 
doskonale opracowany dział fachowo rolniczy, a wkońcu 


wiele rycin, stanowić będzie o poczytności, szczególniej na 
kresach, gdzie pismo fachowo rolnicze nie znajduje jeszcze 
dostatecznie urobionego poziomu czytelników, a polityczne 
znużyło już, nieprzygotowanego do tych spraw czytelnika. 
Życzyćby należało, aby pismo to znalazło w wsi kresowej 
tę poczytność, a jakiej zdobycie stara się redakcja i tym 
sposobem zdołało wywrzeć pożądany wpływ na tamtejszą 
ludność, nietylko ucząc ją, co to jest Polska, lecz i przyzwy- 
czajając ją do czytania wogóle. 
w. p. 


OL 


Co harcerz wiedzieć powinien? 


10 przykazań dla przechodniów ulicznych. 


Po większych miastach zagranicy obowiązują prze- 
chodniów ulicznych przepisy, z któremi powinni się 
harcerze zapoznać i starać się w swoje otoczenie 
wpoić. 

1. Pamiętaj, że droga jezdna służy w pierwszej 
linji do użytku kołowego! 

2. Jeśli wchodzisz w drogę jezdną, narażasz się 
na niebezpieczeństwo ; mniej zatem oczy otwarie! 

3. Przechodząc drogę jezdną, zwracaj w pierw- 
szej jej połowie baczną uwagę na lewo, zaś w drugiej 
na prawo! 

4. Nie przechodź drogi jezdnej bez potrzeby, 
o ile zaś musisz, czyń to w skrzyżowaniach ulic i po 
najkrótszej linji! | 

5. Drogi jezdnej nie przechodź nigdy tuż przed 
lub za pojazdami. Na kolej elektryczną czekaj na cho- 
dniku lub w specjalnych występach ulic! 

6. Chodź w prawo; mijaj w lewo! Psa prowadź 
jak najkrócej na smyczy! 

7. Nie przystawaj na chodniku z towarzyszami, 
nie twórz grupek | 

8. Nie chodź z towarzyszami w jednym szeregu 
obok siebie! Nigdy nie chodź w troje osób, trzymając 
się nawzajem pod ramię! 

9. Złożony parasol lub 
ziemi ! 

10. Nie zanieczyszczaj ulic papierami lub odpad- 
kami owoców ! Nie pluj po ulicy! 


laskę noś pionowo ku 


Wiadomości harcerskie. 


Dzienniki podały niedawno wzmianki o t. zw. „Pio- 
nierach", stowarzyszeniu młodzieży akademickiej, powstałem 
na gruzach „Wolnego“ t. zw. „Harcerstwa“, które w swoim 
czasie narobiło w kołach instruktorskich niemały huczek. 
Stowarzyszenie to założone z końcem ub. r. miało za zada- 
nie organizację młodzieży akademickiej i gimnazjalnej na 
wzór sowieckiego związku harcerzy, zwanych tam „leninow- 
cami“ Przywódcy „Pionierów“ zaznajamiali pozyskiwanych 


członków z europejskim ruchem robotniczym, w szczególno- 
ści komunistycznym, tworzyli kółka samokształcenia społecz- 
nego, omawiali aktualne zagadnienia z polityki sowietów, 
przyczem brali czynny udział w akcjach organizowanych przez 
komunistów. Stowarzyszenie „Pionierów“  rozgałęziło się 
w kilku powiatach województwa krakowskiego, a jako swój 
organ prasowy założyło czasopismo „Pionierzy*, którego ar- 
tykuły ulegały przeważnie konfiskacie za znamiona działal- 
ności antypaństwowej. Policja, która przeprowadziła szereg 
ar:sztowań wśród przywódców stowarzyszenia, skonstatowała 
fakt, że pewien Hoffman — zdaje się redaktor „Pionierów“ — 
jest Scigany listami gończemi przez Sąd Karny we Lwowie 
za zbrodnię zdrady głównej. Jak zaznaczono, powstali „Pio- 
nierzy" z „Wolnego Harcerstwa", opanowanego niemal w zu- 
pełności przez żywioły komunistyczne. Dokonało się to na 
zjeżdzie delegatów „Wolnego Harcerstwa“ w Helenówce pod 
Warszawą, gdzie uchwalono jako przewodnią ideę związku 
następujące hasła: „Tworzymy rewolucyjny ruch młodzieży. 
Celem naszym wychowanie człowieka zdolnego do obalenia 
dzisiejszego ładu i zbudowania nowego gmachu wszechludz- 
kiej wspólnoty". 

Oto rezultaty wichrzycielskiej działalności „wolnych“. 
Opinja społeczeństwa harcerskiego potępia dziś w całości 
hasła „wolnych harcerzy", jakkolwiek sprzyjała im poniekąd, 
kiedy organ ich „Płomienie“ zdążał jedynie do poprawy wad 
ówczesnych w Z. H. P., zanim odsłonił przyłbicę i okazał 
swoje prawdziwe oblicze. Dzis żałujemy tylko że „wolni har- 
cerze“ nadużywają nazwy „harcerz“. 

Ukazały się barwne reprodukcje obrazu Kossaka 
„Straż nad Wisłą* w formacie pocztówki i wielkim. Obraz 
ten przedstawia czuwającego harcerza z bronią w ręku. 

W dniach 5 i 6 kwietnia br. instruktor objazdowy ko- 
mendy Chor. Lwowsk. przeprowadził lustrację wiejskiej dru- 
żyny w Kaczanówce koło Podwołoczysk. Drużyna liczy 32 
harcerzy. Podczas lustracji odbyła się pogadanka na temat 
prawa harcerskiego, pózniej drużyna bawiła się na błoniu do 
wieczora, sprawiając jak najlepsze wrażenie oraz budząc chęć 
naśladowania u starszych. 


Międzynarodowy obóz letni urządzają skauci austrjaccy. 
W tym celu stworzyli komitet pod przewodnictwem p. T. 
Schechner, p. J. Miegla, komisarza międzynarodowego i dr. 
W. E. Ullmanna, komisarza wilcząt. Obóz ma za zadanie 
zacieśnić węzły przyjażni między skautami austrjackimi a skau- 
tami innych narodów. Czas trwania obozu 7 tygodni, od po- 
łowy lipca do połowy września. Drużyny czy zastępy obce 
tworzą samodzielne grupy i zagospodarowują się samodziel- 
nie, jedynie poszczególni skauci przyłączają się do grupy au- 
strjackiej. Miejsce obozu w Leopold-Steinersee koło Eisener 
w Styrji w domkach drewnianych (Holzblockhiitten), przyczem 
każdy zastęp otrzymuje osobny. Koszty utrzymania wyno- 
szą dziennie od 1:50—5'— szylingów austr. od osoby oraz 
wkładki 1:50 szyl. Zaproszenia zostały rozesłane do poszcze- 
gólnych organizacyj i osobiście. Sądzimy, że wydział zagra- 
niczny Gł. Kwatery udzieli interesowanym chętnie szczegó- 
łowych informacyj. Dh A. W. Sleziński, przybywający stale 
w Wiedniu, zobowiązał się oprowadzać harcerzy polskich po 
Wiedniu. Jak się dowiadujemy, wyjeżdża wycieczka harcerzy 
z Sanoka, która weżmie w obozie tym udział. Z Sanoka 
wyjeżdżają 28 lub 29 lipca. W obozie międzyn. pozostają 
6 dni, następnie zwiedzają przez 3 dni Wiedeń i Pragę 
(3 dni). Około 15 sierpnia wracają do Sanoka. 


Prezydent Związku skautów amerykańskiah, znany po- 
wszechnie artysta i Cowboy filmowy p. Tom Mix bawił od 
27 kwietnia do 2 maja w Berlinie i zamieszkał w hotelu 
Adlaerze, gdzie go odwiedzały niezliczone masy skautów nie- 
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mieckich ze wszystkich związków. Tom Mix przywiózł ze 
sobą skautów amerykańskich, którzy w czasie obecności jego 
w hotelu pełnili straż honorową i których podziwiała publicz- 
ność berlińska. Pan Tom Mix wyjechał z Berlina do Paryża. 

Skauci polscy w Berlinie reprezentowali harcerstwo 
polskie w Niemczech w dn. 3 maja ze sztandarem na obcho- 
dzie Konstytucji 3 maja. 

Zjednoczenie Stowarzyszeń chrześć. kobiet urządza 
w dn. 28, 29 maja zbiórkę na harcerskie obozy i kolonie 
wakacyjne. 

Medal 3-cio majowy otrzymała w dniu 3 maja Dhna 
Kossowska z Przemyśla za działalność harcerską w swojem 
środowisku. 


Ankieta wilczęca. 


Kierownictwo Gromady wilcząt przy 13 Warszaw- 
skiej Druż. Harc. im. Sułkowskiego ogłasza ankietę w spra- 
wie wilcząt. 

Celem ankiety jest skoordynowanie wysiłków kierowni- 
ków wilcząt dla dobra ruchu wilczęcego i danie podstaw or- 
ganizacji tego ruchu. 

Wyniki ankiety będą ogłoszone w pismach harcerskich 
i podane do wiadomości odpowiednim władzom harcerskim. 

O przysłanie odpowiedzi na ankietę prosimy wszyst- 
kich, którzy pracę w drużynach, gromadach lub zastępach 
wilcząt prowadzą lub prowadzili, jak również drużynowych 
drużyn, przy których gromady takie istnieją. 

Odpowiedzi na ankietę należy nadsyłać pod adresem: 
Kierownictwo Gromady wilcząt. lzba 13 
Warsz. Druż. Harcerskiej. Warszawa Plac 
Trzech Krzyży 8. 


Treść Ankiety : 
I. 


1. Nazwa i przydział gromady, (przy jakiej drużynie), 
data powstania. 

2. Stan liczbowy gromady, stopnie 
wilcząt. 

3. Teren działalności (jaka szkoła, wieś czy miasto?). 

4. Kierownictwo i jego skład (ilu i kto prowadzi, sta- 
nowisko społeczne, stopnie harcerskie, wiek). 


II. 


wilczęce, wiek 


5. Czy praca jest prowadzona na podstawie książki 
„Wilezęta” Baden-Powella w przekładzie polskim dha Stru- 
miłły i w jakim stopniu jest wykonywany program tam za- 
warty. Czy jest on odpowiedni, czy też należałoby go zmie- 
nić i co mianowicie ? 

6. Co przerobiono oprócz tego programu i z jakich 
dzieł korzystano w pracy? (Wymień tytuły !) 

7. W jakim stopniu są stosowane metody harcerskie 
(n. p. sposób prowadzenia zbiórek, technika harcerska, 
musztra i t. p.) ? 

8. Przeciętny program zbiórki. 


II. 


9. Czy i jakie umundurowanie, oznaki stopni i t. d., 
noszą wilezki ? 
10. Czy istnieje „totem* lub chorągiewka (sztandar) 
gromady ? 
11. Jaka musztra jest stosowana: harcerska czy spe- 
cjalna (podać jej zasady) ? 
. Ogólne uwagi o organizacji gromad wilczęcych. 
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Kronika sportowa. 


Z okazji uroczystości 15-stolecia 1. Lw. Druż. Harc. 
odbył w sobotę 1 maja b. r. bieg na przełaj dla starszych 
(4 km.) i dla młodszych (2 km.) Start i meta na boisku 
L L. K. S. „Czarni“. 

W biegu koło udział 15 harcerzy z 1, 2, 3 i 8 drużyn 
lwowskich. 

Pierwszy przybył do mety w klasie starszych: 1) Ma- 
chowski Michał (1 lw.) w czasie 16'48:6"; 2) Gałęzowski 
(1 Iw.) — 1722%6'; 3) Jorkasch-Koch Roman (Kom. Hufca) 
w czasie 17°42“, 

W biegu młodszych: 1) Pawłowski Antoni (1 Iw.) — 
10'53:2" 2) Fijas Tadeusz (8 lw) 20 m. w tyle. Bieg ukoń- 
czyli wszyscy. Organizacja zawodów dobra. 

Zaraz po biegu dh komendant Hufca Malach Roman 
rozdał zwycięzcom nagrody w dyplomach i pięknych żeto- 
nach pamiątkowych. 

Należy przyklasnąć tej impresie, życząc inicjatorom 
więcej takich. Dobrzeby jednak było pomyśleć i o innych 
gałęziach lekkiej atletyki prócz biegów na przełaj. 

Wielkie zainteresowanie budzi pięciobój przysposobie- 
nia wojskowego, który odbędzie się 25 b. m. we Lwowie, 
tego roku licznie przez harcerzy obesłany (aż 20-tu!) Od- 
było się już próbne strzelanie. 

Sprawozdanie z tych zawodów podamy w przyszłym 
numerze. A. D. 


(o niesie poczta? 


L. Gunsberg — Lwów. Z zagadek i szarad chętnie 
skorzystamy; prosimy o dalsze. Kącik dobrych znajomych 
jest już w „lskrach* i tam bardzo często korespondują har- 
cerze. 

Kozły z N. S. II. dr. Serdecznie Wam dziękujemy za 
miły list. Cieszymy się bardzo, że Wam się „Skaut“ podoba 
i prosimy byście nadesłali gotowe fotograje t. zn. odbitki, 
jeśli chcecie, by były w „Skaucie* zamieszczone. Na razie 
z wierszyka nie skorzystamy, ale nie traćcie nadziei ! 

Powsinoga. Ładna i ciekawa jest ta wasza gawęda. 
Cóz z tego? Nie możemy jej drukować, bo nie podpisaliście 
jej Waszem nazwiskiem! Trudno rozmawiać z nieznajomym. 
Czekamy na list obiecany. 
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Uzupełniam zbiory pism harcerskich. Posiadam czaso- 
pisma, jednodniówki, pisemka zupełnie wyczerpane 
i rzadkie. Listy brakujących w zbiorze egzemplarzy 
nadsyłać do Redakcji „SKAUTA“. Cena egzempl. 
3 od 10—75 gr wedle wartości. - - - 
MMM 
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KSIĘGARNIA 


WYDAWNICZO-SORTYMENTOWA 


ZAKŁADU NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH 
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Każdy Harcerz powinien się zawczasu zaopatrzyć w niezbędne 
dla siebie najnowsze wynalazki, które wybawią Go z niejednej 
kłopotliwej sytuacji. Kałamarze kieszonkowe płaskie, (rączka 
z piórem złoc. złożona z 3 części, kałamarz hermetycznie 
zamknięty). Etui niklowe, ładnie polerowane. Cena zł 4'50, 
Kieszonkowe uniwersalne wieszadło „Partout“ o wytrzymałości 
100 kg. Cena 50 groszy. Scyzoryk z zapalniczką „Matador“ 
w nadzwyczaj solidnem wykonaniu. Gena wraz z podatkiem zł 5. 
Uniwersalne szydło „Lumax* z 4 różnemi igłami, nićmi, nie- 
zbędne na wycieczkach, podróżach, ćwiczeniach itd. Cena zł 6. 


Wysyła się opłatnie w przesyłce poleconej za poprzedniem nadesłaniem ga- 
tówki przekazem lub na nasze konto PKO. w Warszawie Nr. 141.046 


Dom Wysyłkowy: M. PIEROŻEK I SKA 
KRAKÓW, Kremerowska 10/XI 


Towar wyłącznie pierwszorzędnej jakości! 


KOWALSKI: Turcja współczesna z ilustr. 
SIENKIEWICZ: Trylogia (w nowem, po- 


prawnem wydaniu 
KUCHARSKI: Myśli z pism Sienkiewicza 
STRYCHARSKI: Słownik wyrazów obcych 
do Trylogii 
WOJCIECHOWSKI: Werter w Polsce (wy- 


danie nowe) 
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Prenumerata z przesyłką poczt. — kwartalnie: 1'50 zł. — rocznie: 6 zł. — Wpłaty uskuteczniać można w administracji lub 


na konto P. K. O. Nr. 152.818. — Cena numeru pojed. — 50 gr. 


Wydawca: Zarząd Oddziału lwowskiego Z. H. P. — Adres Redakcji i Administracji: Lwów, ul. Kopernika 20 III p. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Władysław Kucharski. — Sekretarz Redakcji: Władysław Przybysławski. 
Z drukarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich pod zarządem Adama Wierzbickiega. 


